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Rękopisów R ed akcja  n ie aw raee. 
Redaktor przyjm uje od 12 — 1 Sekretare od 6 — 
A dm inistracja otw arta od 10— 4 po poi t M  • — 8 

w leeaorem
Ogłoisanla pruyjmni* ate do rodalnr * *-!•*•*

DZIENNIK KIJOWSKI
PISIO POLITYCZNE, SPOŁECZNI I UTEBACEII

A i c s  . da. K w a rt . ro cz
P rennm eratai W  kraju  1-— 3. —

Za g r a n ic ą '.50 4.60
6. 12.—  

18 —
Za zalań; adresu 30 kep.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub Jego m iejsca 
przed tek stem  4Ł kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy ne 
stępny  raz , za  tekstem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n a  
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop. W ru b ry ce  
.N adesłane*  w iersz  petitow y  lub Jego m .ejseo 1 rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
(Prenumeratę I ogłoszenia prryjmnlo

i d t n l n i i i r t t t r i

H  JBuk Szwarcman” PADÓŁ
wprost gma­

chu kontrak­
towego

towarów NawatiycŁ w Kijowie.' 18963

Dla hoteli, teatrów, szpitali, sana * 
tory irzytufków i in. instytuuyi 
spoieCi.ti. posiadamy w wielkim 
wyborne najroz. potrzebne towary.

n i e d z i e l ą  d n . 5  w r z e ś n i a
w Ogrodzie Klubu Kupieckiego

odbedzie się 819326

TRADYCYJNA ZABAWA
99

J im  Ł A T O
Na korzyść Rzymsko-Katolickiego T-wa Dobroczynności

x  n a d z w y c z a j  u r o z m a ic o n y m  p r o g r a m e m :

1. Zabawa dziecinna z tańcami. »

2 - Koncert orkiestry syifon. O g r i  K u pili J }
3. Ognie sztuczne. * g
4. Orkiestra wojskowa i wiele in. atrakcji. ?

W razie niepogody zabawy dziecinne oraz Koncert 
odbędą się w Sali Klubu Kupieckiego-=

Wejście — 50 kop. dla* dorosłych i 25 kop. dla dzieci i uczącej się
młodzieży.

P o c z ą te k  z a b a w y  o  3 -a j po p o ł., k o n c e r tu  o  7 w ie o z .

Jutro w n ie d z ie lę  d n ia  &-go w r z e ś n ia  
n a  h y p o d r o m ie  P o ł.-Z a c h . T -w a  

H od ow li K łu sa k ó w  (P e c z e r s k ,  Pl<»c 
E sp la n a d o w y )

odbędą się wyścigi o n a g r o d ę  w  
k w o c ie

6.200 rb . "48tT  „Dnieprowska“
2 n ( m  n h  dla koni 4-ch la t 

| 4 I U U  l  i ł s  i starszych.

nag roda
*j—  ■ w  -  - w -  w tem

w kwo
cie

P o c z ę ie k  p u n k t u a ln ie  o g o d z .  1 2 -e j w  p o łu d n ie .

Pierwszorzędny w Ro- F Y P R F f t C ^ 1 Kreszcz tyk 25 
syi Teatr B oyraf nyprzeciw|pocz

T y lk o  3 d n i 4, 5 i 6 września 1910 r. ^ ^ 2 2  Nowy wspaniały program.

ATALIA WIELKORZĄDCYNI JUDEI 12 jadzkich poko­
leń za panowania króla N«bui hodo- C o  4™ 4 t y T n r a  dramat historyczny 
nozora Podług tragedyi Racina. U a l l l l  t U a l  B z czasów pano a-

ntaxmS Turyn nafury .7 Miłości podlegają wszys-
p u  T v j O ,n H n i U '  P a t h p  najświeższe nowości świata. Przy de 

x  J  o  € X t u c  monstra-.yi (obrazów przygrywa wielka
»rsiestra koncertowa, złożona z 30 osób. Muzy a odpowiednia £o trrś< i obra­
zów. Początek sean u o godzinie 4 pp. We wtorki i soboty całkowita zmia­
na programu. Dnia 7-go września nowy program.

T e a t r  d ra m a ty c z n y
\ 4 nowa C o i l H o o m n o ^ 1 Początek o godzinie 
drejewa ,,UClllUC<XIIIU5i .  8 wieczorem.

..Karyera Nablockiego"
W poniedziałek 
po raz 2-gi , ,
W środę dnia 8-go p ie r w s z e  d z ie n n e  p r z e d

,Koncert“ ^
.U  Ostrow-

s t a w ie n ie  po c e n a c h  z n a c z ,  z n iż o n y c h  , , W i r  skiego.
Wkrótce wysta- l A f i a H i m a * *  Trachtenberga. O n io r  j V |a n n 9 ł r 9 ‘( 
wioną będzie , ,  WW I B U K II Id  próbach ,,UBł u I I KlwU|Jdllfl •
Bilety nabywać można w* kasie teatru od godz. 10 do końca przedstawienia. 
Ceny miejsc: loże 4 rb. 50 kop., parter od 60 kop., gaierya od 25 kop. 19044

Eeatr Sołowcow. D y re k c ja  
J . E . Duwan-Torcowa.

Dziś dn. 4 wrześ- T a S f n n * *  dramat w 4 aktach Langiella tłómac.zenis 
nia nowa sztuka j ,  I “ J I U I I  Trockiego. Główne role wykonają: H-leny 
,'erner -■ A Darjał, Tilli Gomnei — N Hoffman, Tokeiamo — A. Rudnicki, 
Joszikawo — P. Leontjew, Robajaszi — S. Ku/niecow, Gironazi — J. Bier- 
s:enjew, Lindcnfeid — E. P aw ujaow , Prof. Bruk — K. Lawrecki i inni. 
Nowe dekoracje pędzla artysty W. Kolenda. Reźyierya A. Sokołowskiego 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Cent miejsc zwyczajne. Boże od 5 rb., 
parter od 85 kop., balkon od 80 kop. W  niedzielę dnia 5 w południe >Gorie 
o t  uma<. Początek o godzinie 12-ej w południe, wieczorem >Rowlzor<  
komrd. G ogola , p rzy  n o w e j w y s ta w ie  A. N. Sokołowskiego. W  po­
niedziałek dn. 6-go września po raz 4-ty >G audeam us< w 4 aktach L. An- 
drejewa. We wtorek dn. 7 go września przedstawienia nie będzie. W środę 
dnia 8-go września dwa przedstawienia. W czwartek dnia 9 go września dla 
prenumeratorów gaz. > K ijew sk ije  W i»sti< (ceny zniżone) » * lr r a  E frosc  
dram. w 4-ch aktach Ja*. Gordina. W próbach »K«*ncertc kom. B^lira, 
>Ciem na p la m a c , >N iem ęd.-a u b ln b ien ica « . Bilety na oznaczone 
przedstawienia nabywać można w kasach teatru. 19175

K u r s y “ w ." 0 . 1S-  Kordiumowycli
(Przyim. się wolne słuchaczki.) D a ję c e  p a t.

  n a u c z y c ie ls k i .  S p e c y a l. od d z . r o b ó t
a r ty s ty c z , Lekcye ry s , malarst., modelow., wycisk, na skór/.e i a ks»m., 
wypal, i rzeźba w drzewie; szt. kwiaty i owoce i inne roboty. Warunki od 
l d  3 g. W ło d z im iersk a  77. ](;169

Z p o z w o le n ia  w ła d z y  l - s z a  k ijo w s k a  s p e c y a ln a

Szkoła śpiewu i klasa opery prof. lit- WROŃSKIEGO
byłego głównego reżysera Petersburskiej opery włoskiej. Szkoła M. W roń­
skiego ma na celu gruntowne przygotowanie śpiewaków operowych i koncer­
towych dla ich przyszłej samodzielnej działalności. M .-B łagow i e s z c z e ń -  
s k a  112. Egzaminy wstępne i pod»nia na pozostałe wakan^e wszystkich 3 
kursów codzieunie od godziny 2 do 4-ej. 19338

rP:

DOM HANDLOWY

ff
w MOSKWIE

U

19108

P o d a je  d o  w ia d o m o ś c i  s w o ic h  s z a n o w n y c h  k lie n tó w ,  
ż e  m a g a z y n  j e g o  w  K ijow ie  n a  K r e s z c z a ty k u  pod

Nr 3 4  z o s t a ł

przeniesiony do d. Nr 20
(ró g  K r e s z c z a ty k u  i P la c u  R a tu s z o w e g o ) .

Polecamy herbatę w lepszym gat. za Nr Nr. 51, 58 od 1 rb. 40 k. do 
3 rb. funt, jako też św5eżą aawę paloną w rożnych cenach, dla ama­
torów > m elan gec po 1 rb. i 1 rb. 20 k. funt. Kakao Holenderskie 
w wysokim gatunku po 1 rb. 20 k. funt. Na żądanie publiczności za­

kupy odsyłane są do domów. Telefon Nr 2492.

3. Kamieński
powrócił. Choroby zębów, plomby, zę- 

j by sztuczne. Funduklejowska 19. 19227

D-r K. BIENIECKI
wznowił przyjęcia chorych. Akuszerya 
i choroby kobiece od 3 — 4. Wielka 
Żytomierska 13. 19206

5 fi nnlrni surlj<\ z komfortem urzą- 
“ 0  (JUKU) dzoue. Pirogow. 6. 19261

K o i l l f i  wierzchowe i zaprzę-SB W  gowe

Buhajki a .f
daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., telegr O ratów , gub. 
kijowskiej . 16152

Dr C z e r n i a k i i 91
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur. Btrict. 
niem. płc.) Wszyst. spec. opos. kur. Od­
dziel. łóżka. .-11118

P ' 'dług programów Konserwatoryów 
Szkół muzycznych w krąju i za­

granicą

WSZYSTKIE =
repertuary pedago­
giczne, dzieła kla­
syczna oraz najnow­
sze wydawnictwa z 
dz.edziny teoryi i 

bisiory i muzyki
p o s i a n a  -

KSIĘGARNIA

Leona Idzikowskiego
w  KIJOWIE. 19334

V..
S a n a to r y n m  D -ra  S o lm a n a

Warszawa, Aleja Szucha 9. Spe> yal- 
uość: leczenie charób chirurgicznych
kabiec/cli Pobyt i opatrunki od rb. 3 
do rb. 7 dziennie. Ambulatoryum od 12 
do l-e jpp . Pracownia Roentgena. 1554.

KURSY MUZYCZNE
■■ D iom idi. 18939 

Źylańska 44 m. 3. Gra fortep. teor. 
1 histor. muz. Wpis 30 rb. za pół. ro­
ku. Począt. lek. 1 września.

GABINET
Lekarza - Dentysty

S t. G in t y ł ło
p r z e n ie s io n y  n a  F u n d u k le -  
jo w s k ę  12 (gdzie miejska stacya 
•p 70<1. hiletew kniej w.) 19 90

Notatki In(vriatewr|n3>
Gimnastyka w P. T. G. W poniedzia­

łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 -9 ; druhowie 
starsi 9—10. Wtorek: Par lenki do 14 
lat 5—6; druhinie — 7; druhowie młod­
si 9—10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy powyżej 14 lat C —7; drn- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9— 10. Pią­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie
6 - 7; druhowie młodsi 9 —10. N iedzie­
la: Ćwiczenia dla gości 10—11 zrana.

Z kroniki watykańskiej.
— ax —
R zym , 12 września.

Pius X  prow adzi dule^^riiekiatdrctowa-
dzieło

dnik , Leon A l l l  1 pu raz 
pif % w rozporządzeniacn sw oich do m oder 
nizm u, k tó ry  grozi kato l cyzmowi tą  sam ą 
k lęską, jak ą  w m niejszym  zakresie s ta ł się 
u  nas m aryaw ityzm . P am iętam , że k iedy  
był o statn im  razem  w Rzymie arcybiskup  
w arszaw ski, P ius X , wziąwszy go na bok, 
do innej sali, c yn ił m u  ostre w y r/u ty  z po­
w odu dopuszczenia sek ty  m aryaw ickiej do 
rozwoju i że niebezpieczeństw a zaw czasu 
nie dojrzał. W obec m odernizm u m ię<-y du 
chow nym i Papież nie zasypia też spraw y. 
Poprzednio w ydał encykiikę Pascendi gregis, 
trak tu jącą  o tym  przedm iocie i podającą 
w skazów ki, jak ich  katolicy trzym  ć się m ają, 
o b e c n ie  zaś w motu proprio  „Sucrorum  Anti- 
s t i tu m “ zaostrza jeszcze środki, m ające w y­
tępić tendeneye m odernizm u, „now inki", jak 
je  u nas w XVI w ieku  nazyw ano, na p u n ­
kcie egzegezy Biblii.

P rzepisaną więc je s t  w sem inaryach 
i szkołach duchow nych przysięga dla du ­
chow nych profesorów , kanoDików, wogóle 
dla tych, którzy zajm ują urzędy w hierarchii 
duchow nych, że m ocno w n rz ą  i s ta le  w y­
znają ty lko  to, co Kościół naucza. Zdarza się 
bowiem, że profesor duchow ny w W łoszech, 
F rancy i czy Niem czech w ykłada z katedry  
w ed ług  zasad k a t licyzm u, a w pism ach 
kry tyczno-historycznych odbiega od nich, 
stąd  wyrodził się pew ien p ro testan tyzm  za­
m askow any, k tóry  groził podkopam i p dwa 
lin  nauki katolickiej. W obec tego P ju s  X  
uznał za konie, zne przeciąć n iebezpieczeń­
stw o. Za la t pięćdziesiąt, nie dzisiaj, ocenią, 
ja k  się należy, czujność Najw yższego P asterza  
i oddadzą Mu spraw iedliw ość.

Dwóch rzeczy żąda Papież od duchow ­
nych i od sem inarzystów : nieskazitelności 
życia i czystości nauni. Kleryk, k tó ryby  nie 
daw ał gw?.rancyi co do tych  dw óch rzeczy, 
m a być niezwłocznie w ydakm y z sem ina- 
ryum . Profesorow ie duchow ni m ają  na uo- 
czątnu  każdego roku  szkolnego przedkładać 
biskupow i sw em u te k s t  w ykładów , jak ie  bę­
dą n-tóli, tezy, jak ie  będą rozw ijali.

Inny ważny d ek re t w ydany został przez 
św . Ko gregacyę K onsystorza co do karno  
ści parafialnej. Jak  dotąd, nie m o*na było 
o sunąć  proboszcza, k tóry  się naraził władzy 
duchow nej, jeno przez przeprow adzenie pro 
cesu kanonicznego, o ty le  niedogodnego, że 
w yw oływ ał zw łokę w obsadzeniu parafii 
przez innego proboszcza.

Dzisiaj p rocedura je s t  uproszczona. B i­
skup może usunąć proboszcza w drodze 
adm in.-stracyjnej w dziew ięciu razach, jeśl> 
^ ła d s a  lekarska  stw ierdziła obłęd i jeś li pro­
boszcz je s t  niedośw iadczony, n iezaradny  lub 
tępy um ysłow o; dla g łucho ty , ślepoty, lub 
innego  n iedom agania duszy czy ciała, niedOf 
uwalającego na w ykonyw anie urzędu; n ie ­
chęć ludu, choćby tylko częściowa i nieza­
służona, ale taka, k tó rąby  byłą przeszkodą 
do w ykonyw ania urzędu; u tra ta  dobrej sław y 
a  osób poważnych ł uczciwych; jak iekolw iek  
przew inienie, choćby tąjem ne, które, gdyby  
wyszło na jaw , przyniosłoby szkodę K- ścio- 
łowi i urzędowi, zaniedbyw anie obowiązków, 
n ieposłuszeństw o w zględem  rozkazów bisku­
pa, sposób w ybierania opłat kościelnych  i t. d.

Ę iskup ’ w inien jest tedy  przedi wszyst- 
k iem  w ezw ać proboszcza do opuszczenia pa­
rafii. Gdyby proboszcz się nie zgodził, w te­
dy b iskup  przystępuje do w ydalenia , ale nie

może uczynić tego  sam  jeden, jeno p rzyb ie­
ra  sobie dw óch egzam inatorów  synodalnych. 
G dyby proboszcz zaapelow ał przeciw  dek re­
tow i w ydal nia, następu je  sąd rew izyjny, 
zawsze u biskupa, do k tórego  należeć będzie 
dwóch proboszczów konsultorów  (radców).

bo  .usunięciu proboszcza z parafii bi 
obow iązany pomyśl- ć o nim , t  j. 

albo przenieść go  (ro mufej' fftirfffll, łab  wy- 
znaczyć m u pensyę czy też jak i urząd.

D ekret w chodzi niezwłocznie w siłę, 
d latego też biskupi pow inni zaraz wyznaczyć 
proboszczów konsultorów  i egzam inatorów  
-ynodalnych.

W łaściw ym  au to rem  tego  dek re tu  je s t 
kom isya, w yznaczona jeszcze za życia Leona 
X III dla k o d y fik ac ji p raw a kanonicznego. 
Decyzya ta  przeszła przez głosow anie w w a­
tykańsk iej K ongregacyi św . K onsystorza.

Wery ha.

JManewry foty włoskiej.
—)00(—

M anewry floty stanow ią we W łoszech 
uroczyste zam knięcie całego okresu m ane 
wrów i uzysku ją  szczególny b lask  przez 0 - 
becność króla, m in istrów , jakoteż licznego 
zastępu deputow anych  i dziennikarzy , k tó ­
ry m  w r. b. (d d an o  do u ży tk u  naw et oso. 
bny o k rę t „Memfi*.

Tegoroczne m anew ry  flo ty  oparte  były 
na supozyc ji, k tó ra  sam a przez suj zasługu 
je  już na  uwagę: fikcyjna fh ta  nieprzyja 
cielska zam ierza siłą —  m ocą w ylądow ać w 
Ankonie. Owóż przypom nieć w ypada, że 
w łaśnie A nkona służyła w roku  1866 Wło­
chom  za podstaw ę operacy jną floty, że 
s tam tąd  w łaśnie w ypłynęła ow a flo ta na bi 
tw ę pod L issą  i tam  w reszcie schron iła  się 
po doznanym  pogrom ie.

M anewry k ierow ane były  z zachowa 
niem  wszelkich w arunków  praw dopodobifó 
stw a, dały  zaś ten  niepocieszają y  w ynik, 

e ustaw iona dla ochrony  A nkony a rty le ry a  
lądow a nie m ogłaby się długo u trzy m ać  pod 
ogniem  dalekonośnycł oział okrętow ych — 
w bardzo k ró tk im  czasie nie pozostałoby z 
niej an i śladu.

U derzająco słabe obw arow anie Ankony 
przejęło obecnych depu tow anych  przykrem  
w rażeniem . W d y sk u s ji  tem  wywołanej w 
ich g ron ie wyr« żono jednom yślne p rzekona­
nie, że całe wschodnie pobrzeże W łoch, od 
W enecyi do B rindisi, zdane byłoby w razie 
w ojny n a  łaskę i n iełaskę n ieprzyjaciela , 
skoro A nkona, najlepszy p u n k t w arow ny, 
nie może odpowiedzieć sw em u zadam u.

N astępstw em  więc tegorocznych  m an e­
wrów będzie zapewne wzm ocnienie obw aro­
wań A naony, dzięki czem u wzmoże się nie- 
tylko obronna, lecz i zaozepna siła floty 
w łoskiej.

D ruga częśc m anew rów  odbyła się na 
pełnem  m orzu i m iała za cel w ykazać, o ile 
olbrzym y typu Dreadnought m aią przew agę 
nad  dzisiejszym i w ielkim i bojow ym i okrę­
tam i.

W  ty m  celu podzielono flo tę n a  dwie 
n ieprzyjacielskie eskad ry . Narodowa p arty a  
„A* sk ładała  się z pancerników  „V ittorio 
Ę m anuele", „P isa“ i „A m alfi“, jak o  lew a i 
z okrętów  „R egina E llena*, „R om a“, „Napo- 
li“, jako  praw a dyw izya. W sk ład  północ­
nej nieprzyjacielskiej esk ad ry  „B“, weszły 
o k rę ty  bojowe „B enedettn-B rin" i „V ettor 
P isan i- , w d rug im  zaś szeregu  „G aribald i", 
„S ain t Bon* i „Varesee*. Typ d read n o u g h t 
był reprezentow any przez dw a fron tow e o- 
k rę ty  eskadry .

Obie eskadry  starty  się, rozwinąwszy 
najw iększą m ożliw ą zdolność akcyi. Pierwszy 
m  m en t w alki w ypełniło usiłow anie odcię 
cia i osaczenia d readnoughtów  B rin  i P isa ­
ni. Ale napadn ię te  olbrzymy w czas zd"ła 
ły cofnąć się i odzyskać połączenie z ty ln ą  
linią, a ziejąc straszliw y m ogniem , mogły sa­
m e —  bezpieczne — bezlitośnie prażyć prze- 
«w ^iknfc .^^e4kgJ^f± Ja4M M P 0 jak iej n ie do­
sięgały  kule dział eskad ry  „ A V

N astępnie 1 ba Łdreadnoughty* zajęły 
pobocza swej floty i ścigający ich przeci­
w nik  dostał się we dw a ognie.

Także te  ćw iczenia na  pełnem  m orzu 
m iały za podstaw ę przypuszczalny a tak  flo­
ty  a u s t r o - ę g .  nie posiadającej dotąd „dre- 
adnonghtów ", gdy W łochy rozpor ądzają 
dw om a okrętam i tego ty:>u.

Znawcy oddają m anewrom  włoskim 
w ielkie pochw ały, ze szczególnem uznan  em  
podnosząc okoliczność, że k i row ano się w 
nich c tlam i p ra  tycznym i, obierając do ich 
osiągnięcia najodpow iedniejsze środki.

padki dżum y należą do bardzo rzadkich  
zjaw isk, chociaż te  tłum y pielgrzym ów sk ła ­
dają  s ę g łów nie z nędzarzy, u trzym ujących  
się z ja łm użny i odbyw ają-ych podróż z da­
lekich stron  w śród najn iekorzystn iejszych 
w arunków  klim atycznych. W ielu z ty  h 
pobożnych pielgrzym ów  podróżuje o głodzie 
m iesiącam i, a naw et latam i; p rzybyw ają z 
indyi, B uchary , A fganistanu , T u rk estan u ,

*  BełcrdżjT t iim . J-ewyL- śradj£flgfli Ą fry-

Z prasy polskiej.
Obowiązki młodzieży w dziedzinie ekono­

micznej.
Z pow odu rozpoczęcia rnku  szkolnego 

„Goniec C zęstochow ski" pis?e:
<Knpuiąc ra te rya iy  piśmienne i przybory szkol­

ne, mlndzinz uczą a się prawie zupełnie nie zwraca 
uwagi na to, czy daDy wybór nie pochodzi z fabryk 
niemieckich lub żydo-isk-ch. Bojkot towarów tych u 
nas bardzo osłabi i zaledwie czasami tylko się przeja 
wia. Ale gdyby nawet nie był ten bojkot ściśle prze­
prowadzony i organizowany, iako pawien akt politycz­
ny, to i tak jeszcze zawsze powinniśmy pamiętać u tem, 
że p'zedewszystkiem pierwszeństwo należy 3ię swoim 
braciom i oni najbardziej zasługnją na poparcie.

cPrzeciez dla naszej uczącej się młodzieży nie 
przedstawia to chyba żadnej irndności spojrzeć na wrę 
cz.any towar i w razie spostrzeżenia innej firmy — za­
żądać wyrobn polskiego.

*A sprzedawcy, widząc stanowcze, kategoryczne 
stanowisko młodzieży w tej sprawie, zechcą zapewne 
we własnym interesie zadość nczynić tym słnsznym żą­
daniom.

cNiecb w ten sposób młodzież bez żadnych wy­
siłków i nakładu pracy zechce przyłożyć rękę do pod­
niesienia dobra ogólnego>.

Dżum a.
— o—

W  o sta tn im  num erze „D as oesterrei- 
chische S an ttiitsw esen- zam ieszczono zajm u- 
lącą rozpraw ę o dżum ie w D jeddah , sk re ­
śloną przez d-ra Tonczicza, delegata  san ita r­
nego i w icekonsula A ustro -W ęgier w tej 
m iejscowości. A u to r dowodzi, że od r. 1906 
dżum a zagnieździła się endem  cznie w Djed- 
dah i zagraża także A ustry i z powodu piel­
grzym ek do M ekki ludności m ahom etańskiej 
z BośDii i Hercegowiny i zatrzym yw ania się 
pątników  po drodze w D jeddah, gdzie zak u ­
pują różne pam iątk i, m ogące przenosić p rą t­
ki dżum y.

Do D jeddah przyniesiono zarazę, w e­
dług  zdania autora, z B om baju, skąd  co ro 
k u  nadchodzą do D jeddah  se tk i parowców, 
naładow anych ryżem  i zbożem. P raw dopo­
dobnie w raz z w orkam i ryżu  i zboża przy 
wieziono także sz zury , zakażone dżum ą. 
T akże pierw sze przypadki dżum y w D jed­
dah pojaw iają się co ro k u  w sąsiedziw ie 
m aeazynów  zbożowych, a badan ia  bakteryo ' 
logiczne w ykazały, że szczury w D jeddah  są 
zakażone p rą tk am i dżum y.

Ciekaw e jest, że n a  dżum ę 
praw ie wyłącznie sta li m ieszkańcy D jeddah 
podczas gdy u  pielgrzym ów , k tó ry ch  setki 
tysięcy przez to m iasto  przechodzi, przy-

ki. W ynędzniali i w yczerpani podróżą la  
daleką, pada ją  tysiącam i w drodze, zaka 
ziwszy się dy«en t-ryą , ty fusem , ospą, cho­
lerą. A  dżum a ich oszczędza.

A utor tłóm aczy to  tą  okolicznością, ż<» 
p elgrzym i obozu ą najczęściej na ulicach 
pod gołem  niebem , a m e w b rud  ych m ie ­
szkaniach, gdzie wielka liczba szczurów i 
robactw a zakażenie ułatw ia. Ulice m i»sta 
przy ajm niej jako tako  się oczyszcza, a nad ­
to działają na nie dezynfekcyjnie prom ienie 
słoneczne, podczas gdy  w m itizk a n iach  brud 
1 n iechlu jstw o dziedziczy jed n o  pokolenie po 
d rugiem .

Dr. Tonczicz stw ierdza, że epidem ie dżu­
my w D jeddah nie przypadają na czas piel­
g rzym ek  i że n igdy  się nie zdarzyło, aby 
parowiec, w iozący p e lg rzy m ó w , przywiózł 
do D jeddah  przypadki dżum y.

W edług zdania au tu ra , nie m a bezpo­
średniego  w pływ u na epidem ię dżum y ani 
b rak  w entylacyi, ani n ag rom adzen ie  b rudu 
w dom ach, ani przepełnienie m ieszkań, ani 
zła woda. W  D jeddah najb ru d n ie jsze  częś­
ci m iasta pozostały dotąd wol e od zarazy. 
Brud i zan iedbanie h igieniczne w yw ierają 
jedynie pośredni w pływ  n a  dżum ę, o ile 
sp rzy ja ją  rozm nożeniu  się szczurów  i o 
wadow.

Zwykłym i pośredn ikam i zarazy są 
pchły, k tó re  ze szczurów lub osób chorych 
przenoszą zarazki na osoby zdrowe. Pod 
w zględem  niebezpieczeństw a infekcyi zachc 
dzą ró<nice m iędzy różnym i gatunkam i 
pcheł, n iek tó re łatw iej, inne trudn iej za- 

zczepiają zarazę. Jednorazow e ukłucie pchły 
zakażonej rzadko pow oduje infekcyę. Zdol­
ność do przenoszenia zarazy  trw a  u  pchły 

dni w porze, wolnej od epidem ii, 10—15 
dn i w czasie epidem ii. F rom m e w ybanał, że 
pebła, k tó ra  tylko raz nak łu ła  szczura, za­
każonego dżum ą, m oże zaw ierać 5,000 p rą t­
ków dżum y. P rą tk i te  m nożą się w żołąd­
ku  pchły i u trzy m u ją  się przy życiu około 
20 dni.

Także wszy i p luskw y  m ogą nośredni- 
czyć w rozszerzaniu dżum y, lecz nie odgry 
w ają tak  w a/nej roli, jak  pchły. P lam y od 
pcheł i pluskiew  m ogą bardzo długo zaw ie­
rać  żywe zarazki dżum y, w m iejscach  w il­
go tnych  naw et przez k ilka  m iesięcy.

Zarazki dżum y zn&chodzi się u szczu­
rów  także w czasach, w olnych od epidem ii. 
Zarazki te  od czasu do czasu nabierają 
większej zjadliw osci, przez ukłócie pcheł 
pow odują p*>mór szczurów a następn ie  epi­
dem ię u ludzi. P om ór szczurów  rozpoczyna 
się zw ykle na 3 tygodnie przed epidem ią 
dżum y u ludzi.

N ajlepszym  sposobem  zapobiegania d żu ­
mie jes t w ytępienie szczurów i m yszy. J e i-  
nak  sam o wybijanie szczurów je s t bezsku­
teczne, ja k  to w ykazało dośw iadczenie w 
Japon ii, gdzie rocznie w ybijano m iliony 
szczurów , a m im o to nie zm niejszała się 
znacznie ich liczba, bo im  więcej szczurów 
zabijano, tem  szybciej szczury się rozm na­
żały. Trzeba, więc. n iety lko szczury zabijać, 
ale niw eczyć icn nery  i u suw ać im  śro d k i 
żywności. Pod ty m  względem dr. Tonczicz 
staw ia jak o  wzóri, k tóry  powinno się naśla 
dobrać przy każdej 6pidem ii dżumy, system

tępien ia szczurów , zorganizow any w r. 1907 
przez dr. Bluz podczas dżum y w San F ra n ­
cisco. O dgradzano tam  m ieszkania od p iw ­
nic w *rstw ą cem entu , w sam ych  piw nicach 
i podw órzach daw ano cem entow y pokład. 
Całe m iasto podzielono na okręgi i ro zp o ­
częto rad y k a ln ą  kam panię przeciw  szczu ­
rom , k tó rą  prow adził zastęp funkeyonaryu- 
szó *, sk ładający  się z 10 lek >rzy m ie jsk ich , 
13 asystentów , 31 dozorców, 56 porno mi- 
czych dozorców, 102 w erkm istrzów  i 534 
robotników. Każdy w erkm istrz  m iał pod so ­
bą pięciu rob -tniaów  Ten personel p rze­
trząsał całe m iasto, dom za dom em . R obot­
nicy zakładali paś i i t ru tk i  na sz zury, 
zbierali i usuw ali złow ione i o tru te  szczury , 
oczyszczali m ieszkania, dezynfekeyonow ali 
doły kloaczn*. Uzbrojeni m otykam  i łopa­
tam i niw eczyli nory szozurów lub  zaskle­
piali je s>,cz*lnie cem entem  i blachą.

Obok tęoienia szczurów należy tęp ić  
także pchły. Do tego celu nadaje się n a jle ­
piej p rep ara t nafty  (Karosń ol< m ulsŁ n), sk ła ­
dający się z 3 części m ydła (Sunlight- 
<eife), 15 części wody i 82 częś -i nafty , lub 
e m u ls ja  n afty  i cylliny (kreoliny).

S treściw szy zajm ującą rozpraw ę dr. 
Tonczicza, dodam y jeszcze parę w yjaśnień o 
sam ej chorobie i próbach jej leczenia

D żum ę, zw aną także m orem , lub po­
w ietrzem  m orow em  (w kościelny-h  suplika- 
cyach w prost „pow ietrzem ") w yw ołuje p rą ­
tek dżum y, odkry ty  w r. 1894 przez K itasato  
i Y ersin ’a. Okres w ylęgania choroby trw a  
5 — 12 dni, poczem  następu ją  dreszcze, g o ­
rączka w ysoka, bole głow y, osłabienie o- 
gólne, n ieraz w ym ioty. W śród  objaw ów  
ciężkiego zachorzenia zjaw iają się po paru  
dniach obrzęki gruczołów lim fatycznych , lub 
pryszcze i karbunkułow e ow rzodzenia skóry , 
lub  w reszcie objawy dżum ow ego zapalenia 
płuc. Ś m ierć następu je zw ykle przed 6 
dniem  choroby; chorzy, k tó rzy  przeżyli 8 
dzień choroby, po najw iększej części zw olna 
w racają  do zdrowiu. Ś m iertelność w tem  
cierpieniu je s t w ielka, w ynosi 50—6o£, a 
naw et 70—80®, chorych. D żum ow e zapalenie 
płuc praw ie zawsze kończy się śm iercią .

W  osta tn ich  czasach próbow ano zapo­
biegaw czo stosow ać u  osób, narażonych na 
zakażenie, szczepienie ochronne surow icy Haff- 
k in ’a, a u chorych na dżum ę surow icę lecz­
niczą, produkow aną przez in s ty tu t P a s te u r’a 
w P aryżu  i w innych  zakładach. Próby te 
dały w yniki zachęcające, co podobno po­
tw ierdzają także dośw iadczenia, zebrane w 
czasie obecnej epidem ii w Odesie.

Emanuel Fremiet.
W sędziwym wieku lat 86 zmarł w ParyZu Ema­

nuel Fremiet, twórca jednego z piękniejszych pomników 
stolicy Francyi, posągu Joanny d’Arc, stojącego na 
placn Rivoli.

Do ostatnich tygodni pracował Fremiet niezmor­
dowanie —■ krótka choroba wytrąciła mn dłnto z ręki 
i zakoń zyla ov.ocne życie. Uczeń Biryego i Rnde’a, 
wnja swego, rzeźbiarzy wielk’ego typn. opanował Fre­
miet przedewszystkiem znakomicie formę, a potem na­
dawał posągom swoim wybitną indywidualność. Ztlety 
te uderza ą we wspomnianym posągu Dziewicy Orleań­
skiej, która nie ma w sobie nic romantycznego, nic 
mistyczneeo, lecz .est jakby istotą żywą z czasów dzi­
siejszych, nie zaś zmyśloną postacią z legendy średnio­
wiecznej. Ta wojownicza dziewica mogła prowadzić 
za sobą do zwycięstwa hufce francuskie, romantycz- 
ność jej postaci polega na realizmie historycznym, a jej 
urok na połączenia wdzięku dziewiczego i siły. Zrazn 
pomnik nie podobał się, właśnie dla brakn mistycyzmu, 
dopiero stopniowo paryżanie nauczyli się cenić to arcy­
dzieło należycie.
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-.lnu* d'Arc Fremietal siedzi na koniu silnym, 
przysadzistym, takim, jakiego wymagała ciężka zbroja. 
Początkowo i figura ludzka i zwierzęca były naturalnej 
wielkości, ale postać Dziewicy Orleańskiej, widziana 
z dołu, wydawała się dziecinnie mała. Artysta uznał 
sam to złudzenie Optyczne i błąd naprawił; zastąpił 
pr. fd siedm iu laty bohaterską amazonkę odlewem no­
wym, powiększonym tak, żo teraz koń i amaz -nka 
mają właściwy stosunek wielkości. Fremiet zrobił to 
7, własnego popędu, kosztom własnym i przez długi czas 
nikomu nic nie mówił. Skorzystał z reparacyi cokółu, 
który popękał—pod zas robót odpowiednich (Zimienil* 
amazonkę. Jest to jeden z najpiękniejszych rysów cha­
rakteru artysty.

Świetny posąg Napoleona przez Fremieta dla 
Gre .obli wykonany—również konny-padł ofiarą zawie­
ruchy w roku 1870. Był też Fremiet pierwszorzędnym 
:animalier>, rzeźbiarzem zwierząt. Jego lwy, goryle, 
małpy, słonie i t. p. w tysiącach < gzemplarzy wyrusza­
ły na 'a ły  świat.

LISI DO REDAKCYI.
—cos —

W sprawi* sprzedaży Majkowa.
Szanow na Redakcyo!

Proszę uprzejm ie o w ydrukow anie j<i- 
niejszegi) w yjaś iei.ia w spraw ie sprzedaży 
w łościanom  wsi M ajkowa, ostrożskiego po- 
wi itu, wołyńskiej gubern ii.

P rzeczytaw szy w N-rze 205 „D ziennika* 
k respondencyę, odnoszącą się do tej sp rze ­
daży, jak  rów nież sprostow anie w N-rze 
210 i dalsze w N-rze 216, c?,uję się w obo­
w iązku, jako s tro n a  najlepiej o tem  poinfor­
m ow ana, dać wyraz rzeczyw istej praw dzie, 
k tó rą  w każdej chw ili gotów  je s te m  poprzeć 
niezbitym i dow odam i.

W ieś „Majków* ostrożskiego pow iatu, 
daw niej przedstaw iała  kolokaeyę, w czasie 
zaś, s ied y  ją  objąłem  w dzierżaw ę, należała 
do dw u polskich obyw atelek; h r  Olgi Po- 
n ińsk iej, zm arłej w 1908 r., od k tó re j m am  
k o n trak t i p. W itkow skiej. Po śm ierci za­
cnej h rab in y  P o n iń sk h j, w drodze działu, 
część wsi M ajkowa, z gó rą  500 d z e s lę c L  
ziem i, przeszła na spadkobierców , z k tó rych  
jeden h r. M ieczysław P on ińsk i sw ją w ilo 
ści 872 dziesięcin początkowo sprz dał pola­
kowi obywatelow i, p. Ch., pozostała zaś 
część, do 200 dziesięcin, wraz z bardzo li- 
chem i zabudow aniam i gospodarczem i i sa ­
dybą dostała  się d rug iem u  spadkobiercy.

Pod w zględem  gospodarczym  sprzeda­
na ziem ia w M ajkowie przedstaw ia rozm ai­
ty  rodzaj gleby, począwszy od czarnoziem u 
w bardzo niew ielkiej zresztą  ilości, do prze­
ważającej ilościowo bielieow atej g link i, przy- 
tem  nie je s t  odseparow aną od w łościańskiej; 
parcele zaś, o k tórych w spom ina zarząd 
w N-rze 216, s tanow ią zal dwie czterdzieści 
porę dziesięcin, t,. j. o k o ło  11 proc. całego 
obszaru sprzedanej ziem i N a pozostałej zaś 
części, p łożonej w jednym  kaw ale, g ran i­
czącej w praw dz e z w łościanam i, dałoby się 
zrobić parę folw arków , z k tó ry ch  jed en  do 
400 m orgów , d ru g i przeszło stum orgow y, 
ja iiie  i m iał zam iar p. Ch. pobudow ać i za­
gospodarow ać, o czem , w czasie naszego 
przed kupnem  objazdu m ajątku , m nie obja­
śn iał i co n in iejszem  stw ierdzam .

Zarząd zaś w sw em  sprostow aniu  w 
N rze 216 zupełnie m ylnie tw ierdz i, jakoby 
p. Ch. nie m iał zam iaru  osobiście m ajątku  
zagospodarow yw ać, a n a  "współkę z izraeli­
tam i ro-parcelow ać.

Żydzi, jak  zw ykle, m ają zw yczaj do 
każdego in te re su  się przyłączyć, żeby zaro ­
bić fak torne, to  m iało m iejsce i w danym  
w ypadku, jak  rów nież i w sprzedaży tegoż 
m ają tk u  w łościanom  bra ł bardzo czynny u 
dział m iejscowy żydek, którego tru d n o  u w a 
żać, n e jak o  fak to ra , ale członka zarządu 
dóbr Sapożyńskich.

Co się zaś tyczy p ro v z y c y i z mojej 
s tro n y  co do kupna sprzedającej się części 
m ają tk u , to takow a rzeczyw iście m iała miej- 
soe, ty lko  um aw iałem  się o to nie z zarzą­
dem , ale z sam ym  hrab ią  M eczysłow em  Po- 
n ińsk im , jeżeli z e c h o  sobie o tem  łaskaw ie 
przypom nieć i skończyliśm y na 210 rb . za 
dziesięcinę, to je s t  o 10 rub li w ięcej, jak  
daw ał p. Ch. (200 rb.), poniew aż je d n a k  
m ajkow ieecy  w łościanie, dow iedziaw szy się
0 tem , zaproponow ali o 15 rb. na dzies ęci- 
nie Więcej, niż ja  daw ałem , to, rzecz prosta,
1 . t t r e s  7- s ta ł z nim i skończony, o co osta- 
t “ zn!r t 1 dn*j p re tensy i do hr. M ieczysława 
P fiń sk ieg o  m ieć nie mogę.

Jeżeli rozpisałem  się tak  obszernie co 
do g a tu n k u  ziem i w m ają tk u  „Majków*, 
jako t ż je >o pozycyi gos odar. zej, to w 
tym  celu, żeby zaznaczyć, żo w łośc;anie, 
płacąc za M ajków po 225 rb . za dziesięcinę, 
co, dodaw szy do tego rozm aite rozchody, 
w yniesie około 250 rb ., dali właścicielowi 
tak ą  cenę, na ja k ą  p ry w a tn y  nabyw ca zdo- 
byćby się nie m ógł i d latego  od dalszej 
konkurency i się uchylił. Część zaś p. W it­
kow skiej, sk ładająca  się przew ażnie z czar 
noziem u, choć takoż nieodsepai ow ana, przed­
staw ia daleko wyższą w artość.

Poniew aż jed n ak  natychm iastow em u 
udobrodziejstw ow aniu  w łościan przez zarząd, 
staję  ja, jako dzierżaw ca M ajkowa, na prze­
szkodzie, m ając jeszcze k o n trak t na 3 i pół 
lata, przeto z tej racyi prowadzę obecnie 
z w łaścicielam i h rab iam i S tefanem  i Mieczy­
sław em  P nińsk im i urzędow ą p lem kę, któ 
rą m am  nadzieję przy pomocy Bożej pom yśl­
nie dla siebie zakończyć.

W  nanzi i, że redakeya .D ziennika" 
zechce uwzględnić m ą prośbę i w ydrukuje 
n iniejsze w yjaśnienie, łą c £ę wyrazy p raw dzi­
wego s-acu n k u .

D zierżaw ca M ajkowa
Zygmunt Waśkowski.

Majków w sierpnia.

Plan pracy Dumy.
— ) 00 ( —

W sferach miarodajnych Damy mówią już o pro­
gramie pracy prawodawczej w ciągu najbliższej sesyi.

Na pierwszy ogień pó.dzie projekt oświaty ele­
mentarnej. Następnie rozważone będą prawa o nor 
malnym wypoczynku rzemieślników, o obowiązkowych 
ubezpieczeniach robotników, o stanach wyjątkowych, 
następnie o nietykalności osobistej, o ile odneśny pro- 
j-k t, który, jak wiadomo, w niefortunnej redakcji 
Golotobowa odrzucono, zostanie w tym czasie opra­
cowany.

W styczniu rozpocznie się debata budżetowa, 
która zdaniem optymistów potrwa w tym roku tylko 
2 miesiące. Zamknie sesyę projekt reformy gminy.

Pozatem rozważy Duma projekty podatku od 
dochodu, od spadków i szereg praw (finlandzkich*, 
nie licząc projektów pomniejszych.

; ru r  «in Ilhiil.lt.

Z prasy rosyjskiej.
„Grozą średniow iecza w ionęło od w y­

roku  sądu  m ińsk ieg  “ —  m ówi „W iestnik 
Jew ropy* o spraw ie K nobel-dorfa. I za s ta ­
naw iając się nad jej przebiegiem , pnze:

(Przypuśćmy ua chwilę*, iż stała się rz^cz nie­
możliwa. Przypuśćmy, żo i-wotrie skazanych zaprowa­
dził do cerkiewki nie lis, ale dziki zamiar przelania 
za wszelką cenę w cerkwi krwi lisiej. Przypuśćmy, 
iż bezsensowny zamiar owładnął do tylu umysłami sie­
dmiu ludzi, nie ze szpitala przecież dla waryatów 
zbiegłych, że dla urzeczywistnienia go zorganizowali 
polowanie i umyślnie zapędzili lisa pod cerkiew. I po­
mimo to wszystko włosy na głowie powstają, kiedy 
s.ę mmyśli, że w XX wieku, dla zadośćuczynienia 
dotkniętym w swych uc utiach prawosławnym chrze­
ścijanom mogła być potrzebna i okazała s:ę potrzeb­
ną—katorga*.

„W iestn ik  Jew ropy* przebi ga  pokró t­
ce h is t ryę całej sp raw y aż od ro k u  1905 
kiedy to  an i polieya, ani naczelnik ziem ski 
n e  uznali za stosow ne oskarżyć dzisiejszycD 
skazańców .

Ale znaleźli się na m  ejscu Stróże „bo 
jaźni Bożej i dobrych obyczajów. Ci spra 
wę njęli w energ iczne ręce i doprowadzili 
d o —katorg i.

(Sprawa Knobelsdorfa-pisze (W. J.» to przej­
mujący epizod ponurego dramatu, który się rozegrywa 
obecnie w życiu rosyjikiem. I tę sprawę, tak jak 
ów dramat, zrodziły nienawiść, mściwość, fanatyzm na­
cjonalistyczny, hypokryzya i tryumf siły. Pod ich c ię­
żarem ugina się bezstronność prezesów sądu, ugięło 
się i sumienie sędziów przysięgłych... Dla chrześcijań­
skiej wiary prawosławnej i kościoła potrzebna jest ,ia- 
ko obrona—katorga! Jakież to doświadczenie dla reli­
gijnego uczucia tycb, którzr puechowują przykazania 
Chrystusa, taka propaganda!...*.

(i )•

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO
✓  — o—

O  Jak donoszą pisma żydowskie, kuzynka ro­
syjskiego ministra wojny, Suchomlinowa, p. Koslaniko- 
wa, przeszła za gran.cą na wiarę żydowską, poczem 
wzięła ślub z milionerem żydowskim z Odesy, L. 
Srodzkim.

0  Do Dumy Państwowej wniesiono po raz pierw­
szy preliminarz budżetowy Petersbur.skio) Agencji Ti - 
lograficznej. Preliminarz zhilansowaao w kwocie

przeszło 587,000 rb., z czego na wydatki telegraficzne 
i na płace korespondentów przeznaczono tylko 236 tys. 
rb., reszta na zarządy centralny i prowincjonalne.

Może też podczas debaty nad tym preliminarzem 
zwróci uwagę Duma na to, jak źle obsługuje Agencya 
swoich abonentów, dając wiadomości spóźnione, bez 
żadueco systemu i często z niemożliwymi błędami.

©  W wyższych sferach wojskowych Petersburga 
zapewniają, że utworzenie finlandzkiego okręgu woj­
skowego zostało postanowione

0  Specjalna komisy#, która była powołana do 
rozważania pretensji prywatnych, zgłoszonych po woj­
nie iap"ńskiei, ogółem rozważyła 36 290 pretensji o su­
mę łąc-ną 41 283,971 rb. Postanowiono przyznać jedy­
nie 3,114 434 rb. 18 kop. na odszkodowania

Do rozporządzenia komisji na zadośćuczynienie 
wszystkim pretensjom wyznaczono 4,000,000 rb W  ten 
sposób zaoszczędzono 898,611 rb., że zaś poza t»m wy­
płacono nieco odszkodowań dodatkowych, komisja więc 
zwróci skirbowi państwa 303 000 rb.

0  Rezultaty wszystkich rewizyi intendontury są 
istotnie imoonnjące. Ogółem we wszystkich okręgach 
oddano pud sąd prze-zło 300 intendentów.

©  Rewizja senatora Moderna na kolei syberyj­
skiej wykrywa wciąż nowe naaczycia. Na sta yi Kra 
snojarsk znaleziono zakopane 1,126 pudów miedzi war- 
tnś- i 30,000 rb. W Irkucku wykryto systematyczny 
handel urzędami, za każdą posadę oobierano 160 — 
500 rb. w zależności od zyskown-ści posady. W  orga­
nizacji tej posady brało udział 100 urzędników wszel­
kich storni.

Dotyczy to zresztą eksploatacji funkcjonującej 
już kolei. Co się zaś działo podczas budowy, o tem 
wymownie świadczy nadzwyczaj ważny fant, dający 
dobre wyobrażenie o tem, jak budowana była ta  kolej 
i jak — być może, budowana są wszystkie koleje. Oka­
zuje się mianowicie, że przy budowaniu murowanych 
mostów cement mieszany był na pół z piaski 3 , co nie- 
tylko pociągnęło za sobą znaczne straty materyalne dla 
skarbu, sle zmniejsza zuacznie wartość samej budowy 
i grozi nicoblicznnnmi klęskami z powodu nieuniknio­
nych w przyszłości katastrof

0  Zarząd budowy kolei amurskiej wyjaśnia, ze 
w początkach maja pracowało przy budowie przeszło 
19,000 ludzi, w tym miesiącu zaszły zaburzenia, po 
których 5,OCO opuściło roboty, następnie do kopalń zło 
ta i na kośbę udało się 26,000 robotników, ale przy­
było 2.300. W zschodnioj rzęści kolei pracują robotni 
cy, przywiezieni z R.cyi europejskiej. Otrzymuią oni 
26 — 45 rb. miesięczn e z wiktem, akordowi zarabiają 
po 1,75 — 3,50 rb. dziennie, wydając na utrzymanie 
i huty 60 — 80 koo. w dz eń.

Jez maski.
Odwiedził m nie M .szko.
— Co słychać?..
— Jak  nie może być iepiej, to  d-.ięk>- 

wać B egu i za to..
— Ale urodzaje podobno n iez łe? .
— ja k ie  tam  urodzaje, kiedy k redy t, 

to w in  aż pyszczyt'...
— W ięc ciężki.-?..
— T ak ono i pow inno być
— D la czego zaraz ,po  v in n o “?.
—  A tak . J ..k  miał by być inaczej, 

to  pan Bóg ‘liedem szabasów  na kaźden , 
jak  je s t  tyżdeń  by n -rob ił... A o t bdczyte 
szabus jeden, a uriddnyk iw  ta j stanowych  
skilko po św iti pu ta jetsia .

I opow iada mi Moszko o jednym  ze 
sw oich protoplastów , k tó ry  nazyw ał się 
M oszko-M udryj, i m iał żonę S u rk ę  i m iał 
sz ‘śc i ro dzieci, a n a  każdy  szabas, to on 
potrzebow ał aż całych dw a r u b le ..

— I  szo wy skażele?\. kiwa głow ą po­
tom ek tak iego  Muszka, k tó ry  zw ał się Mu- 
< iryj.. On cały tydzień  męczy się, bywało 
s ta ra  się i boi. że ty ch  dw óch rubli jem u  
zabrakn ie  .. 1 jego S urka  także się m ęczy, 
i jego  dzieci także się  boją, że szabasu  nie 
będzie... I Ały wielmożny pan m yśli, że był 
choć jed en  tak i tydzień, coby jem u tych 
dwóch ru b li na szabas zabrakło?.. T akiego  
tygodn ia  n igdy  nie było... T y lko  jem u  te 
jeg o  dwa ruble dopiero w każdy p ią tek  r a ­
no pan Bóg ak u ra tn ie  posyłał...

. .Zmęczył się Moszko straszn ie  i jego 
S urka  się zm ęczyła, i jego dzieci w s trac h u  
rośli...

...Aż nakoniec nie w ytrzym ał i zaczął 
oana Boga prosić, żeby te  jeg o  dw a ruble 
były jem u  przysyłane nie w p iątek  rano, a 
przynajm niej w niedzielę w ieczorem ... Bo 
w tedy i panu  Bogu będzie lżej, jako że nie 
będz e p o trze to w a ł m yśleć o M oszku cały 
tydzień, i jego , Moszka, głow a nie będzie bo­
lała, i S u rk a  lepszy szabas p rzygo tu je  ..

—  No i co?...
— A no nic...
— Jak  to nic?..
— Pan B óg się nie zgodził.
— Dla czego?..
— Bo ja  wiem!. P an  Bóg jem u  po­

wiedział:
...Nechaj M eni ne bude łeksze, aby te- 

be, M oszku, holowa boliła.
czarny Jegomość

K R O N I K A .

K f t l s a f l a r i j k .
' i i i  4 (17) Rozalii P.

Jutro 5 (18) Wawrzyńca.
W iehói ftiafica f«4z. 5 * .  37. 
ZackM słońca g«4i, 6 n . 15. 
D łafsió fala go4s. 12 « . 38.

—  nugaty P. T .  G. W  niedzielę dn ia  
5 w rześn ia odbędą się reg a ty , urządzone s ta ­
ran iem  sekcyi w ioślarskiej P. T. G. Szcze­
gółow y p ro g ram  biegów  podaliśm y w JN5 230 
naszego pism a. P rzypom inam y, że b ilety  
nabyw ać m ożna na p rzystan i sekcy i w srost 
ul. A udrzejow skiej. P ierw szy  odjazd p aro ­
s ta tk u  n a  m iejsce re g a t —  o godz. 1-ej po 
p łudniu .

— Z uniwersytetu. Dziś przerw ano za- 
liczanie w poczet s tuden tów  now ow stępują- 
cych; zaliczono ty k o  675 chrześcijan , pozo­
sta łym  peten tom  b rak u je  dokum entów .

W czoraj w un iw ersy tecie  wywieszono 
listy  tak ich  peten tów  z ostrzeżeniem , że j e ­
żeli d o k u m en ty  te nie będą nadesłane do 
15 w rześnia, to  podania ich o przyjęcie do 
u n iw ersy t tu  zostaną zw rócone.

Do dn. 15 w rześnia rek to r będzie zali­
czał w poczet s tu d en tó w  tylico ty ch  z pozo­
stałych  petentów , którzy nadeślą b raku jące  
dokum enty . Po d. 15 zaś w rześn ia rozpo 
cznie się zaliczanie w poczet studentów  osób 
w yznania m ojżeszowego.

W sk u tek  odroczenia do dn. 1 paździer­
n ika w ykładów  na 4 i 5 k u rsach  w.ydziału 
lekarskiego, k lin ik i u n iw ersy teck ie  będą o- 
tw arte  nie w cześniej n iż 2 października.

— Obserwacya. Wc oraj w zarządzie 
kolei P o łu d -Z icb o d . o trzym ano z P e te rsb u r 
ga  okólnik te legraficzny , nakazujący  obser­
wować z pow odu dżum y podróżnych jadą 
cych  z Odesy.

—  *a kongres. Od d. 2 do dn. 3u go 
w rześnia dla członków rozpoczynającego się 
w P e te rsb u rg u  m iędzynarodow ego kongresu 
ekuszeryjno ginekologicznego została w prow a­
dzona ta ry fa  u lgow a na przejazd w w ago­
nach I i II k lasy  po w szystk ich  rządow ych 
i n iek tó rych  p ry w atn y ch  kolejach, z rab a­
tom 50 proc. D la k o rzystan ia  z ulgi (do Pe 
te  sb u rg a  i z p o w r tem ) należy m ieć św ia­
dectw o od kom ite tu  organizacyjnego  kon­
gresu .

—  Nowy urząd. R adny  Ziw ał zw rócił 
uw agę rady  m iejskiej na to, że w m. K ijo­
wie niem a stałego  u rzęd n ik a— inżyniera, za­
rządzającego robo tam i b rukow em 1. Pełniący 
ten urząd obecnie p. R iabokoń, po skończe­
niu r  bót brukow ych, orow adz nycb na ra ­
chunek  po yezki ob ligacyjnej, zajm uje to 
stanow isko  czasowo. P. Żiwał wnosi p ro jek t 
u tw orzen ia przy zarządzie m iejsk im  urzędu  
stałego i żym era, k ie ru jącego  ro b o tam i bru- 
kowemi, ob iera lnego  pr>ez rad ę  m i-jsk ą .

—  Odwiedziny gubernatora. W czoraj za­
rząd m iejsk i odw iedził g u b e rn a to r kijow ski. 
W izyta m iała na celu porozum ienie się co 
do ulokow ania wojck na leże zim owe w 
Puszczy-W odnej. W niedzielę g u b ern a to r 
kijow ski wraz z prezydentem  ir aęta m ają 
u aać  s ę do ty ch  le tn isk , ala obejrzenia z n a j­
dujących się  tam  lokalów . W szyscy właści 
ciele dom ów w Puszczy-W odnej, k tó rzy  pra­
g n ą  w yr.ająć sw e nieruchom ości pod kosza­
ry , są proszeni o sk ładan ie  sw ych  ofert,

— Usunięć e slupów. W obec tego , że 
słupy  T-w a tram w ajow ego , na  k tórych  są 
um ieszczone przew odniki elektryczne, szpecą 
plac tea tra ln y , p. D em czenko zaproponow ał 
zarządow i T-w a usu n ąć  je , przew odnik i zaś 
zawm szać na  sznurach , nm ocow auych u ścian  
kam ienić i tea tru . Zarząd tram w ajow y zgo­
dził się na pro pozy cyę powyższą.

— W sprawie wodociągów. Kom isya 
wodociągow a rozpatrzyła 3 protokóły, spo­
rządzone przez kom orników  m iejskich z po­
wodu braku  woóy w w odociągach. U ch w a­
lono oddać je  kom isy i praw nej d la orzecze­
nia o karach , k tóre m ożna ściągnąć z T-w a 
N astępnie kom isya dyskutow ała nad odm o­
wą T -w a u rz ą d z o n a  wodo óągów na żądanie 
w łaścicieli kam ienic .u lic  Sowskiej, N iem ie­
ckiej, K iryłow skięj, Żylahskiej, poniżej Kara- 
wajow skiej, oraz Górnej i Dolnej Snłom enki. 
Kom isya postanow iła za nieuw zględnienie 
tego żądania skazać T-wo na k ary  pieuiężne. 
W reszcie kom isya przy ję ła  do wiadomości.

kom unikat gubernato ra , k tó ry  oświadczył, że 
n ie sprzeciw ia się orzeczeniu rady  m iojskiej, 
iż T-wo wodociągów  nie m a praw a pozba­
wiać w ody n ieregu larnych  sw ych płatników  
bez w yroku sądowego. W  tej sam ej sp ra ­
wie m iejsid  doradca praw ny orzekł, że T  wo 
po podpisaniu  dodatkow ej urnowy z m iastem  
straciło  praw o zam ykan ia wody n ie reg u la r­
nym  płatnikom .

— Kolej obwodowa. Zarząd m iejsk i p o ­
lecił T-w u tram w ajow em u urządzić na  ul. 
K onstantynow skiej to r obw odowy w obec te ­
go, że zpow odu robót kanalizacyjnych  ruch  
na torze stałym  zostan :e zawieszony.

— Wycieczka za gran cę. Dziś w yjeż­
dżają za g raa icę  d-r. B urczak i p, F a lberg , 
delegow ani zag raa icę  dla zaznajom ienia się 
ze sposobam i usuw ania śm ieci w m iastach  
Zachodniej E uropy. D elegaci odbędą podróż 
w edług  następującej m arszru ty : W arszaw a, 
Berlin, Paryż, Tulon, B ruksela, H am burg , 
M onachium , gdzie zaznajom ią się oni z u rz ą ­
dzeniem  biblioteki publicznej, wreszcie W ie­
deń i Kijów. O bydw aj przedstaw iciele m ia­
s ta  zam ierzają spędzić zagran icą  2 — 3 ty g o ­
dnie w ten  sposób, aby na sesyę w rześnio­
wą rady  m iejskiej, rozp czynającą się w dn. 
26 b. m . złożyć spraw ozdanie ze sw ej po­
dróży.

— W spraw ie gmachu VI go gimnazyum.
A rch itek tu r m in is te rs tw a  oświaty zaw iadom ił 
p rezydenta m iasta, że k redy t na budow ę 
gm achu VI g im nazyum  n a  Ł ukianów ce, zo 
sta ł w niesiony do prelim inarza budżetow ego 
na r. 1911.

— K inem atograf dla młodzieży. A dm i- 
ni tracya jednego  z k inem atografów  na K re­
sze a tyku , w ychodząc z założenia, że m ożna 
wiele w iadom ości naukow ych rozpowsze h- 
niać zapom ocą k inem utografu  — zapropono­
wała okręgow i naukow em u zadem onstrow ać 
bezpłatnie dla uczącej się młodzieży szereg  
obrazów, w ybór k tó ry ch  zależ ć będzie od 
personelu pedagogicznego. Pozatem  w cza­
sie dem onstrow ania obrazu profosor może 
m ieć stosow ny w ykład. W stęp n a  te sean­
se będzie o tw arty  w yłącznie dia uczącej się 
m łodzieży.

— Pogoda W o sta tn im  tygodn iu  dni 
są  ciepłe i słoneczne — czuć wszakże zbli­
żającą się je s 'e ń , szczególniej w ieczoram i, 
k tóre są prz(-ważoi* chłodne.

— Cholera. W cz -raj do szp itala  A le­
ksandrow skiego przy w h ziono 3 chorych z 
objaw am i cholery. W szp ita lu  znajdu je się 
6 chorych n a  zdeklarow aną cholerę.

Ogółem od początku epidem ii s tw ie r­
dzono 2001 w ypadków  praw dziw ej cholery, 
z n ich  459 zakończyło się śm iercią .

— ZEPSUTA SZYNKA. I. Domini z n a lu li  w 
szynce, kupionu.1 u ArisUrchowa przy ul. Aleksandrow­
skiej, robaki. ZnpsobS mięso odesłano do policji.

— ŚMIERĆ NA ULICY. Onegdaj na Bezukow- 
skiej zmarła nagle 24-letnia A. O sińsai. Zwłoki od­
wieziono do proseatorynm.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Na Głuboczycy 
dorożkarz Dziunalik przejechał 5-letniego Jakowlewa, 
który, na szczęicia, doznał tylko lekkich obrażeń ciała.

— W POGONI ZA ZŁODZIEJAMI. Onegdąj 
ua Sznlawcs kilku złodziei chciało wtarguąć do jednej 
willi. Spsirzeg ł ich stójkowy i to zmnsiło ich di u- 
cieczki. Stójkowy puścił się za nimi w pogoń i dał 
kilka strzałów z rewolweru — mimo to rzezimieszkom 
ndało się zbiedz.

— N -iuŁs s MIERĆ. Wi cegu .n i Gitesa przy 
nl. W. Wasyiaowskiej zmarł nagle robotnik Katogin.

— TRUP. Onegdaj przy ul. Włodzimimskiej w 
ogródka doma Nr 89 stróż znal&zł zwłoki dziecka z o- 
znakami gwałtownej śmierci. Śledztwo wdrożono.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Na placu wyścigo­
wym polieya ujęła Agejewa. Na stacyi Kijów I poli­
c ja  aresztowała czterech złodziei kieszonkowych.

— KRADZIEŻE. W  księgami Rozowa (Fnndn- 
klejowska 8) trzej złodzieje, korzystając s tego, że 
sklep był przepełniony, zabrali się do kradzenia ksią­
żek. Dwócb z nich rabowało książki, trzeci wynosił 
takowe z księgarni. Pierwszych dwóch aresztowano.

— Przy Bulwarze Bibikowskim Nr 24 okradzio­
no mieszkanie Jeramienki, zarządza ąoogo kijów, in­
stytutem handlowym. Między inoymi zrabowano mn 
4 paszporty i wiele dokumentów z kieszeni ubrania.

— Przy ul. Hnzniecznej Nr 24 zapomocą dobra­
nego klaczą zrabowano Znsmauowi kosz z bielizną i 
weksle zaprotestowane na sarnę 400 rb.

— Przy ul. Kiryłowskięj Nr 24 złodzieje wtar­
gnęli przez balkon do mieszkania Zilberga i skradli mn 
oprócz pieniędzy i zegarka — książkę kasy oszczędno­
ściowej i weasel na 100 rb. Książkę i weksel znale­
ziono nazajutrz na rogn Konstantynowskiej i Wwie- 
deńskiej.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Przy bndo- 
wie rynku krytego na Bosarabce oberwała się belka 
żelazna, raniąc dwc h robotników. Jednego z nich od­
wieziono do szpitala Aleksandrowskiego.

— POŻAR. Wczoraj w dzień w domu Nr. 5 
przy ul. Ncst .rowskiej wybuchł pożar, który został 
orzez straż szybko umiejscowiony.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj w domu

4)
Edward PaszkowsKi.

ROZ BITKI
Z kroniki kresowej.

— Ach! ty  nic nie rozum iesz, iroDicz- 
nie skrzywiw szy tw arz powiada H ińcza... A 
więc słuchaj... W styd, g łup ia  am bieya i tym  
podobne g łupstw a... Zjawił się ja k iś  M alic­
ki, także w try a t,  ek s-studen t, a wówczas 
bodaj czy nie su b jek t cukiern iczy , i zgodził 
się chrzcić  nie swoje d z iec k o .. A w ięc ślu b , 
u rodziny , nędza, m ąż fiksat, w ycieranie ró ż­
nych kątów , w  końcu...

— Co w  końcu?.
— Słuchaj Bolesławie, poco ta  kome- 

dya?..
— D aję ci słowo honoru, że nic nie 

rozum iem ...
— Przecież ona od siedm in m iesięcy 

jes t tu ta j, w Oupolu...
— Tutaj?., ździw ił się zupełnie spoko j­

nie H or-ki.
—  W idziała ciebie i poznała, cedzi 

H ińcza znow u, kąsając oczym a H orskiego, 
k tó ry  w szakże na zaczepki te nie re ­
agu je .

— P rzes tań m y  g rać  w ciuciubabkę, 
Pawle...

— W łaśn ie  tego  p ragnę. M alicka — 
rozum iesz?.. Mąż jej M alicki— kom binujesz?.. 
M ieszkają w Onpolu. P odrap  się s ta ry  w

czuprynę i pom yśl. No?., cha! cha!., m asz 
ju ż , czego ci potrzeba. T ak  je s t B olku b ra ­
ciszku. To on, ten  sam  M alicki, o k tórym  
myślisz, a jego  żona, to Ja n in a , a ich syn, 
to praw dopodobnie syn  Ipohorskiego, lecz 
nosi jego , sw ego papy ślubnego nazw isho. 
Malicmi— m alec nazyw a się J a n e k  „Malic 
k i“... Rozumiesz?..

W tw arzy  H orskiego zrazu tkw ił n ie­
sm ak , po tem  przykrość, przeradzająca się 
stopniow o w rzet In i przerażenie.

A H ińcza sm agał...
— M atka, żeby ochronić dziecko od 

hańby , dała  m u  ofieyalnego ta tu sia . Pyszna 
fu n d a—co?.. T a tu ś  ofiarow ała m alcow i naz­
wisko... D o b ro czy ń ca !. A teraz... S ta ra  Hor- 
ska, k tó rej nie udało się zrobić z Jan i,-y  
ladacznicy  dla ra to w an ia  honoru Nałyń- 
sk ieb , k tó ry ch  potom ek chcia ł się żen:ć z 
żydów ką, s ta ra  H orska, albo p rzew raca się 
teraz  w grobie, albo w łaśnie leży spokojnie 
bo ja  n a  w aszych ary sto k ra ty czn y ch  zw y­
czajach nie zsam  się z g o ła ..

H orski m ilczał.
T y lko  m elodyjne uderzen ia  zegara  roz­

legały się w śród coraz bardziej g ęs tn ie jące ­
go zm roku.

Hińcza, zapaliw szy papierosa, spy ta ł 
wreszcie.

— Czem u n ic  m i nie odpowiadasz?..
I po chw ili znow u m ówił z coraz b a r­

dziej w zm agającem  się szyderstw em  i zja- 
dliwością.

— L ogika doprow adzona do zenitu , po­
rządek  społeczny u ra tow any . M atka bez 
piętna, jako  rodzic ielką by ła  n iepraw ą, syn 
posiada m etry k ę  w  porządku, licho tylko 
nadało , że zafundow any papo kajdan iarz i

że dzieciak całe życie przejdzie z m arką  
„Mai ck i“, k tó ra  m u się nie należy i do po­
czesnych zaliczoną być an i ru sz  nie m oże 
N iby kradzione „Cl q u o t“, puszczone w o- 
bieg jo d  firm ą L ejbk i Szachraje, którego 
m ają sądzić za fa łszerstw o  w ica. F a rsa — 
co?.. D obra mi farsa, n iech  ją  drzw i śc is ­
ną!.. Otóż takie to trag i-w odew ile  u rządza  
w a z św iat u cz c iw y .. A potem  h a jd a  n a  co­
kolw iek, bodaj, n a  opoja Kufę!.. Tyś w inien, 
łajdusie! R atuj, coś zaprzepaścił!.. Ja?., ja  
zaprzepaścił?!.. Rany Boskie!., ja , Paw eł H iń ­
cza, m am  odpow iadać za to, że św ia t je s t 
chlew nią, a ludzie... Tfu!.. Żeby wam  dusze 
popuchły za w asz ko d ek s idyo tyczny . Bo 
pytam , gdzie tu  logika? Ł ajdak  M alicki w i­
nien, że je s t ła jdak iem , Ja n in a  w inna, że 
się dała oszw ab ć, dziecko w inne, że się 
pozwoliło u ro d z ić ... A Jan , P io tr, P aw eł 
bu lk i u rządza ją  i—nic... Powiesz, B olesła­
wie, że to są b lajania odwieczne, a ja  ci 
odpowiem , że czy tak , czy inaczej, a je s t to 
w ieru tny  idyotyzm  i najspraw iedliw sze p a s ­
kudztw o, k tó r go n iczem  abso lu tn ie  u sp ra ­
w iedliw ić nie można.

H orski już  w szystko rozum iał.
Był to arcy  brzydki casus k ry m i­

nalny.
Ograbiono onpolską kaplicę cm en ta rn ą  

i sp lądrow ano k ilka m ogił, a w tej liczbie 
g rób  rodziny N alew skich . P oszuk iw ania za ­
prow adziły  władze ś led .ze  na przedm ieście 
Onpola, R udenkę, gdzie w dom u Polków  
znaleziono p łam any  kielich , p a ty n ę  i k ilka 
lich tarzy  kościelnych. Podejrzanym i byli 
pasierb  Polkow ej. J  h an , i zarządzający  je j 
p iekarn ią , M alicki, Jo h an  odrazu  :przyznał 
się do w iny i w skazał początkow o n a  Ma­

lickiego, jak o  n a  w spólnika, lecz później o- 
skarżen ie  cofnął, tw ierdząc, że w spólnikiem  
był n ieznany m u żydek, k tó ry  go do tego 
nam ów ił i narzędzi dostarczył... M alicki 
w szystk iem u przeczył: nic nie wie, n igdzie 
nie był, n iew innym  jest. O badw aj jed n ak  
siedzieli obecnie w w ięzieniu śledczem , a 
spraw ę ich m iał sąd rozstrzygać  w połowie 
w rześnia.

W głow ie H orskiego zapanow ał chaos...
Myśli g m atw ały  się, naga p raw da s ta ­

wała przed oczym a w całej sw ej ohydzie, 
a on ją  odpychał, to znów sta ra ł się poj­
m ać, należycie w yjaśn ić i zrozum ieć..

H ińcza s ta ł teraz przed n im  i szy d e r­
czo patrzał m u  w oczy.

W ątpliw ości być nie m ogło, że m yśleli 
obaj o ty ch  sam ych ludziach, o tych  sa ­
m ych zdarzen iach  i fak ta ch .

Malicki od Polkow ej z R udenki, ten  
złodziej cm en ta rn y — to on, o k tó ry m  Hińcza 
mówił... J a n in a  R odysów na jeg o  ż o n ą .. syn 
I ohorsk iego  jego  synem ...

T rag  zm  sy tu acy i potęgow ał się w m óz­
g u  H orskiego coraz bardziej, w zruszenie ner­
wowe dolegało m u coraz silniej... Cała 
przeszłość s ta ła  przed nim  — naga... Cała 
zbrodnia zbiorow a tych  w arstw  społecznych, 
do k tó ry ch  należał, w ylew ała się w k on­
kre tn e , słońcem  oblane fo rm y b ru ta ln ie  o- 
hydnegr, fak tu ... W szystko  to, co zabija się 
zw ykle konw enansem , co kry je się w nocy, 
o czem  się  nie m ówi, co się przem ilcza, o- 
bok czego przechodzi się z cyniczną oby­
czajnością odw róconych oczu, staw ało  teraz 
w poprzek jego  d rog i, ja k o  coś k o n k re tn e ­
go, co w ym inąć się nie daje, jako  coś w i­

jącego się w krw aw ym  b lask u  jaw nego  
bólu...

H ińcza s ta ł przed nim  i w idocznie go 
badał.

Opanowawszy gorączkę, k tó ra  jeszcze 
przed chw ilą pozbaw iała go pełni władzy 
nad  sobą, s ta ł przed H orskim , spokojny, z 
szyderczym  uśm iechem  na u stach  i ch łodną 
m y ślą  w oczach.

W idocznem  było, że z dw ojga ty ch  lu ­
dzi H ińcza sy tu acy ą  ow ładnął i pod p rzy ­
kryw ką szyderstw a działał na  chłodno, w e­
d ług  w yraźnego p lanu  i z jasno  w y tk n ię ty m  
celem .

—  Cóż m ecenasie?.. Czujem y, gdzie 
nasz obow iązek i s ta ram y  się w ykręcić  ̂ rz e d  
sobą. N a obov iązek zna jdu jem y inny  obo­
wiązek, k tó ry  go przew yższa jakoby w agą...

— Nie rozum iem  —  przerw ał H orski.
—  Rozum iesz. Sąd w yznezył cię o b ro ń ­

cą M alickiego z urzędu, lecz poniew aż tego  
sam ego dnia m asz sp raw ę cyw ilną, więc 
M alickiego spław iłeś. Do dzisiejszego dn ia  
było to  zupełnie n a tu ra ln e .,. Ale dziś... 
Dzisiaj ty  sam  czujesz, że m usisz go b ro ­
n ić  i— obronić.

—  M alickiego?.. —  zerw ał się H orski.
—  A ha...
— I obronić, powiadasz?:.
— I obronić, pow iadam . W y g ad an y m  

byłeś zaw sze— potrafisz. No, s ta ry , pluń n a  
zarobek i broń nie Mai ckiego —  niechaj by 
przepadł huncw ot, lecz Jan in ę  i — dzie­
cko...

(D. c. n.).
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Nr. 45 przy u'. Bulwnrnn Kunriawikiei zażyła w celu 
samobójczym kwasu karbolowego szwaczka Paulina Ł. 
.Pogotowie) odwiozło desporatkę do szpitala Aleksan­
drowskiego.

— ZŁODZIEJKI SKLEPOWE. Wczoraj ze skle: 
pu cŻakoj przy ul. Kreszczatyk Nr. 42 E. Rcjnis i 
Aronson ukradły dwie sztuki jedwabiu. Po zaareszt.) 
waniu złodziejki oświadczyły, że przybyły wczoraj do 
Kijowa.

— NOŻOWNICTWO. Wczoraj około d. Nr. 3 
na ul Sowskiej nieznani napastnicy zranili nożen wła­
ściciela sklepu spożywczego I. Atamanowa. W karetce 
.Pogotowia) rannego odwieziono do szpilala Aleksan­
drowskiego. Przypuszczają, iż napada na Atamanowa 
dokonano w celu rabnnku.

— ZAJŚCIE W SĄDZIE. Wczoraj w sądzie fl­
a g o w y m  rozpatrywano sprawę cawickiego, oskarżo­
nego o dokonanie morderstwa.

Skrawa ta ściągnęła do sali .specjalną) publicz­
ność, przeważną część której stanowili znajomi i przy 
ja iele oskarżonego, a mianowicie złodzieje zawodowi, 
kobiety upadłe i t p.

Ponieważ .publiczność. ta zaczęła niebawem 
zbyt hałaśliwie wyrażać swoje sympatye ula istaiżo- 
nego, przez to zwróciła na siebie uwagę po yi W 
rezultacie aresztowano na sali sądowej 3 złodziei i 11 
kobiet upadłych.

— KATASTROFA TRMWAJOWA. Wczoraj o 
godz. 11-ej wieczorem na ul. Nikolskiei zderzyły się 
dwa wagony tramwajowe. Zranieni zostali: kondukwr 
Serdiukow oraz dwie kobiety. .Pogotowie) opatrzyło 
rannych.

— POŻAR W POCIĄGU. Wczoraj przed świ­
tem w dążącym z Kiiowa pociągu towarowym Nr. 25 
na dystausie Mctnw idłówka-Fastów w jednym z zam 
kniętych i zaplombowanych wagonów z niewiadomego 
powodu zapalił się ładunek. Konduktorowie w porę 
zauważywszy pożar, zatrzymali i rozłączyli pociąg, w 
tej chwili po drugim terze nadszedł dążący do Kijowa 
poc "g osobowy Nr. 18 bis od którego odczepiono lo 
komot\wę i zagaszono pożar

WYKOLEJENIE POCIĄGU. Wczoraj o go­
dzinie 3 w nocy w pobliżu stacy Równe, itoloi Pol 
Zach. pociąg woskowy Nr. 87 najm hal na Wielkie 
stado bydła, z którego zabitych zostało 8 sztuk, przy- 
czein wykoleiło się kilka wagonów z żołnierzami i koń­
mi. W słutek zatarasowania drugiego t >ru, ruch pocią­
gów został wstrzymany na k ilta  g dzin i wszystkie 
wczorajsze ranne pociągi ze strony Równego nadeszły 
z opóźnieniem o 6-7 godzin.

Z SĄDÓW.
Wczoraj w sąazie okręgowym rozpatrywano 

Sńr«.wę włość. Sawickiego, oskarżonego z art. 14.65 
par. 9, cz. J kod. kar. Dochodzenie śledcze i zeznania 
świadków ustaliły następujące fakty: W dn. 13 listo­
pad™ 1909 r. o g idz. 7-ej wieczorem do d Nr 45 przy 
ul. Nadbczezno Ły bedzKiej awoch nieznajomjcu luuzi 
weszło na dziedziniec i rozpoczęło hałasować. Na tu­
mult wyszedt z domu student Kasowski i zapytał, c..e- 
go oni sobie życzą. Jeden z nieznajomych zaządal, aby 
student odwołał p y, grożąc, że w przeciwnym razie 
będzie strzelał, i aiedy Kasowski się odwrócił, urze­
czywistnił swą pogróżkę. Szczęściem strzał chybił.

Po pewnym czasie Kasowski wskazał policyi 
jednego z napastniaów, mianowicie Sawickiego.

Pomimo, iż oskarżony wyparł się ndziału w na­
padzie, sędziowie przjsięg i uznali go za winnego, po- 
czern sąd okręgowj skazał Sawickiego na 8 lat ciężkich 
robót.

KRONIKA POLSKA.
— Ku uczczeniu wielkiej rocznicy. Z

Sandom ierza donoszą, ;.e odbył s ę tam  wie 
czór rocznicy b itw y G runw aldzaiej. Na pro 
g ram  w ieczoru złożyły się: przem ów ienie 
W ład. B uków  ńskiego , red ak to ra  „S fin k sa1, 
odczyt ks W yrzykow skiego , profesora m iej 
scow ego sem inaryum  du-Łow nego, p. t. „Sto­
su n k i p lsko krzyżackie, poprzedzające bitw ę 
pod G runw aldem ". Odczyt był ilustrow any  
pokazam i w obrazach niknących . Część 
d rugą p rog ram u  stanow ił opia b tw y z po- 
w ieści H. Sienkiew icza „K rzyżacy" oraz ży ­
wy ooraz, przedstaw iający  frag m en ty  z po­
m n ik a  w K rakow ie i osoby h isto ryczne tej 
epoki.

Jednocześnie dla up am ię tn ien ia  obcho­
du  w yszła z d ru k u  w Sandom ierzu jed n o ­
dniów ka p. t. „P am iątka  w ieczoru g ru n ­
waldzki, go w Sandom ierzu", zasilon* piórem  
W ł. Buk.iwińskif go, a złoż na przew ażnie z 
utw orow  s 1 m iejscow ych, ozdobiona w ize­
ru n k am i Jag ie łły  i W itolda.

— Zapisy spadkobierców ś. p. Roberta 
Wolffa. Spim kobier y ś. p. R oberta  W o l f f a ,  
postępując w m yśl in tencyi i uczuć zm atłe  
go, przeznaczyli na różne zapisy sum ę rubli 
22,400, z czego 9,900 rb. n a  c rle  użyteczno­
ści publicznej, a m ianow icie:

1) Na fundusz im. ś. p. R oberta  Wolf­
fa  przy Kasie L iterack iej rb. 3,000.

2) Na fu n .u s z  w ieczysty, od k tórego  
odsetki używ ane być m ają na  w pisy dla 
dzieci w s ó łp racow ni-ów  Księgarni G ebeth 
n era  i W olffa rb . 3 0 0 0 .

3) Na B ibliotekę publiczną w W arsza­
wie rb. 1,000.

4) Na cele zw iązane ze szkolnictw em  
polakiem  rb. 2,000, m ianow icie: na wpisy 
uczeni-: sem inaryu iu  nauczycielskiego do roz 
porządzenia W alickiej rb . 500, n a  sz to łę  Ko­
nopczyńskiego ib . 500, na  szkoły handlow e 
w Zgierzu i Bed inio p > 500 r b , do dysp a- 
zycyi Rad opiekuńczych tych  szkół.

5) B ratn iej Pom ocy w Zakopanem , 
a cyę S anatoryum  tam tejszego , w artości 
1,000 kor.

6) S em in aiy u m  nauczycielsk iem u w 
U rsynow ie— akcyę B anku ziem skiego w  Po­
znaniu, w artości 1,000 m a rtk .

Resztę s tan o w ią  zapisy pryw atne
— Kara prasowa. R edaktor „Nowej 

Gazety" skazany został na 100 rb. k ary  za 
Pom ieszczenie fe lje tonu  p. t. „W rażen ia  z 
F łnlandyi* .

—  Z sądu. Sąd okręgow y suw alsk i 
rozpatryw ał przed k ilk u  dniam i spraw ę ks. 
'^ a jio k a jtis a , red ak to ra  p ism a litew sk iego  
„S altin is" , pociągn iętego  do odpow iedzialno­
ści za to, iż zarzucał rządow i i Bankowi 
w łościańskiem u prześladow anie litw inów . 
Z aan iem  ks. red ak to ra , B ank i rząd, parce 
lu jąc  ziem ię, oddaje ją  nie lud  iości rdzeń  
nej, lecz i rzybyszom  z g łęb i C esarstw a.

Jakkolw ieK  obrońca, poe. B ułat, podno­
sił. że inkrym inow any  arty k u ł przedstaw ia 
fak ty  praw dz we, sąd  in fo rm a c je  uznaf za 
k łam liw ą i skazał ks. W ojłokajtisa  n a  3 m ie­
siące więzienia.

— Zaślubmy. W  środę w kaplicy Dzie 
c iątka Jezus przy ulicy M oniuszki w W ar­
szawie odbył się obrzęd zaślubin  panny A nie­
li R ie se n k a ą p f} córki gem  A ntoniego  Rie- 
senkam i fa i A nny z Pokłew skich-K oziełł, z 
Józefem  nr. W ielopolskim , synem  Z ygm un­
ta, członka Rady P aństw a, i M aryl z L as­
kich. A ktu  zaślubin  dopełnił proboszcz p a ­
rafii św. A l-k san d ra , ks. p ra ła t Brzeziewicz 
Za pośrednictw em  sek re tarza  s tan u , k a rd y  
na ła  Mercy ńel Val, nadeszło z R zym u te le­
g ra f ic z n i  błogosław ieństw o Ojca św . dla 
młodej p«ry-

W y ś c ig )  k ł u s a k ó w .
. . — ooo—

Dzień dwudziesty siódmy. — Czwartek 2 września,
Dzień pogodny. Pnbliczności stosnnkowo dnto. 

4*ra ożywiona.

Bieg I szy. — 500 rb. — U/2 w. ,1) .Czsgra- 
wa» — L. Sawenko — 2 m. 29>/< s. 2) cŹdannsja» — 
A. Sewrinkowa — 2 m 30 s. 3) .G alilea) — W. Bu- 
towicza — 2 m. 32 / .  s.

bez miejsca: *Znrka> — J. Babskifgo.
Bieg II gi. — 5n0 rb — l w .  1) .Zm os- — M. 

i M. Szczekinów — I ł  41*/* s. 2) «Undina» — M. 
Andriankina — 1 min. 42 s. 3) cNieugomcnnaja» — 
W. Botowicza — 1 m. ł4 s.

Bez miejsca: .Krucza) — M. Korolkowa i *Ał-
tyn> — A. Kntikowa.

Bieg Ill-ci.—250 rh.—1 w. 1) .Popryszrzyk) —
M. Wacbramiejewa — I m .  4oJ/t  s. 2) cTnna» — J.
Babskiego —1 m. 45*/. s. 3) cLiliaa—E. Antonowej—
1 m. 47Vs s.

Bez miejsca: .S ocjalista)—W. Burta, cPafja»— 
A. Dyzd?rewa, «Tncza> — Tereszczenko, .Przyja- 
iel»—M. Sergiejewa i .M iecztatiel) — M. i M. Szczo 

kinów.
Bieg IV-ty. — 250 rb. — 1Ą2 w. 1) «Lest) — 

M, i M. Szczekinów — 2 m. 3 D/a s. 2) .W inownik)—
A. Solncewa — 2 ro. 337. s. 3) .Zaricz) - -  T. Sur- 
syna — 2 m. 33*7 s.

Bez miejsca: .Bałakława) — ks. D. Kntyjewa
1 *Boj*rysznia» — W. Pisarewej.

B.rg V ty. — 450 rb. — 17* w. 1) «Sport-Mo-
łod j» — E. Milman— 2 m. 277* »■ 2) i 3) .K u ra)— 
W. Pisarewej i .Klindnch) — A. Bojko — 2 min. 
287 , s.

Bez miejsca: cCzagrawa» — L. Sawenko, .Zda*. 
naja» — A. Sewrinkowa, <Zaknska» — M. Sz zerbato- 
wa, .K askst) — K Tereszczenko, .T rap) — I. Lipnn- 
cowa, tGildianka III) — W. Bntowicza.

Bieg Vl-ty. — 350 rb. — 3 w. 1) .M arkiz) —
B. Wernera — 4 m 51 Va s- 2) cSurprise* — T. Po­
tockiego — 4 m. 53v'a s. 3) cChrnstainyj* — A. Ko- 
hena — 4 m. 588/« s.

Bez min sc»: .Sw irienyj. — A. Sewrinkowa, «Sa- 
rycz»—P. Girni, cF ifja» -M . Kaczalowa.

Bieg VII uly. -  550 rb. — 17a w. 1) «Cayton»— 
M. W. — 2 m. 26V. s. 2) « S irień )-P . Michajlowa—
2 m. 26*/* s. 3) <Abbas» -M . i M. Szczekinów — 2 m. 
26'/a s.

B-z miejsca: <Znatok>—D.Lidińskiego, cSflnks*— 
K. Tereszczenko, cKaranl*—A. Kohenai <Lemiech Il»— 
S. Bojko.

Bieg VIII-my. — 500 rb. - 3 w. 1) «Spor» — 
W. Bnrta — 4 m. 54*/< s. 2) cTkacz* — M. Suta 
4 m. 547.2 s.

Bez miejsca: cMagnit* — M. W. — i «Pryt- 
kij» — A. Fiszera. Wycofany <Prozor» — P. Roma­
nowskiego.

Bieg IX-ty. — 200 rb. — D/a w. 1) «Lotos» — 
B. Wernera — 2 m. 377a s. 2) cNaslednika — M. Ko­
rolkowa — 2 m. 377a s. 3) <Uciecha» — M. S*rgie- 
lewa — 2 m. 4ż7a s-

Bez miejsca: cSiwncLa» — I. Lipuncowa, cGro- 
za» — A. Tomaszewskiego, cGusynia* — W. Bntowi­
cza, cZ»g„dka» — Wolerpak i *Arya» — A. Grodz­
kiego.

Bieg X-ty. — 300 rb. — 17* w. — Handicap. 
1) «Sw irieb—M. Sapunowa—2 m. 4 2 / ,  s. 2) - Szcze- 
mia8zczy,« — A. Konena — 2 m. 42LJ s. 3) «Karta>— 
N. C.—2 m. 43 s.

Bez miejsca: <Towarzysz) — T. Snrsyna, «Dzil- 
d«) — T. Potockiego, <B ijsrysznia* — W. Pisarewej, 
«B-)rba»-P. Girni, tT repietnyj)— I. Karinka.

Bieg XI-ty. — 3i O rb. — 1V2 w. — Handicap. 
1) cNagibs — 1 Kwiatkowskiego — 2 min. 407* seź. 
2j «Isa» — I. Iwanowa— 2 m. 407* s. 3) «Strogij) — 
M. Sergiejewa—2 m. 41 s.

Bez miejsca: «Prigoży|) — D. Charlamowa, «Ak- 
tor> — I. MicheJisa, «Utios> — M. Samsonowej, cCho- 
dowąja> — M. Ostaszkiewicz, «Graczjk> — T. Br»ż- 
ninka.

Następne wyścigi w niedzielę, dnia 5 b. m.

Ostatnie wiadomości
Prześladowanie zakonu. Rząd portugal 

ski zam knął k lasztor Jezu itów  i skasow ał 
zakon, oraz zabronił zak ładan ia  now ych k la­
sztorów Jezuitów  w P ortugalii, rzekom o z 
powodu agitduyi politycznej, prow adzonej 
przez zakon

Konwenoya wojskowa z Turcy;,. „N ues 
W iener Jo u rn a l"  zapew nia n i  p o d s ta w ę  in- 
form acyi z „w ybitnych  kół dyplom atycz­
nych", że w brew  w szelkim  zaprzeczeniom , 
toczą isię pow ażue u k ład y  w spraw ie z a d a r ­
cia konw encyl wojskowej m ięazy T urcyą a 
N iem cam i i A u stry ą . Spraw a ta  będzie n a j­
w ażniejszym  przedm iotem  n arad  podczas po­
bytu  cesarza W ilhelm a w W iedniu. W  
zw iązku z tą  konw encyą p ru sk i genera ł von 
d er Gołcz, k tó ry  by ł przez k ilka la t istruk- 
torem  w ojskow ym  w  T arcyi, m a w stąpić do 
arm ii tureck iej.

P ism o w iedeńskie dow iaduje się, że za 
warcia tej konw encyi p ragn ie  gorąco  cesarz 
W ilhelm , n a to m iast hr. A e m e n th d  zw al za 
ten  p ro jek t w  obaw ie, aby  ludy słow iańskie 
m onarchii, k tó re  sym patyzu ją  z P erbią, Buł- 
g ary ą  i C zarnogórą, nie w ystąpiły stanow ­
czo przeciw  naw iązaniu  tak  śc isłych  stosun  
ków z T urcyą P onadto  hr. A eren thal oba­
wia się niezadow olenia we W łoszech, które 
w tak im  razie m ogłyby przyłączyć się do 
projektow anego sojuszu an iitu reck ieg o  państw  
bałkańsk ich , protegow anego prz z Rosyę.

Wągry a Austrya. W spółpracow nik p is­
m a „A urorę" m iał posobność rozm aw iać z 
hr. Khuenem  w Ostendzie. W ęgiersk i p re­
m ier oświadczył m iędzy innem i: Byłaby w iel­
kim błędem  ze s tro n y  FTancyi, g d y b y  m y 
ślan  i tam  o możliwości oderwania, się p rę­
dzej czy później W ęg ier od A ustry i. Jes tto  
tylko chim erą. N ik t w całych W ęgrzech nie 
życzy sobie tego, an i nie m yśli o tern. W ę­
grzy w iedzą d ibrze o tern, że w arunk iem  
niezaw isłości W ęgier je s t  p rzedew szystkli m 
ścisła i n ierozerw alna przynależność do 
A ustry i.

Telegr-amy.
{Od itorespondentóto w łasnych )

Wybory n i Wołyniu.
Źyiomierz. — L ista  w yborców do R ady 

Państw a z pow. o stro g sk ifg o  obejm uje 45 
wyborców. Z p raw a biernego korzysta  9 
w yborców , w tern polaków  2. W  pow. 0 - 
w ruck im  do listy  wyborczej zapisano 35 wy­
borców . W śród w yborców , posiadających 
praw o b ierne, niem a ani jednego  polaka.

Wyiaśnltnio.
Warszawa. —  K om isya do spraw  sto ­

warzyszeń i związków w yjaśniła, iż Towa­
rzystw o opieki nad  eh .irym i zostało zam ­
kn ięte  przez om yłkę. R ozporządzenie z&m- 
knięc>a dotyczyło innego  T ow arzystw a.

Z sejmu finlandzkiego.
Helslngfors. — T ulm an Sw inhufvud w 

m ow ie wypow iedzianej w sejm ie zaznaczył 
n iepraw ność w niosku rządow ego. T alm au 
wyraził pew ność, że odpowiedź se jm u  może 
być ty lko  jedna, a m ianow icie tak a , k tó ra  
nie zawiedzie pokłndanych w sejm ie nadziei 
narodu.

Helslngfors. —  W czoraj w sejm ie za­
pad ła  uchw ała, iż wobec zerw ania z daw ne- 
m i trau y cy am i ta lm an  nie w ygłosi m ow y 
przy o tw arciu  sejm u.

Sprawa Knobeisdorfa.
Petersburg. — O brońca K nobeisdorfa I 

innych  sk azan y ch  w  znanej spraw ie „polo

wania na  lisy" zam ie ria  złożyć na  N ajw yż­
sze Im ię podanie o u łaskaw ianie; pogłoski, 
Iż arch . M ichał czynił s ta ra n ia  o u łask aw ię  
n e sk azanych  w tej spraw ie, są  bezpod­
staw ne. W  razie, gdyby  ułaskaw ienie nie 
nastąp iło , k rew ni zam ierza ją  s ta ra ć  się o po­
nowne rozpatrzen ie spraw y.

Sensacyjna pogłoska.
Petersburg. —  K rąży tu  sen sacy jn a  po­

g łoska, iż na m iejsce obecnego m in is tra  
s raw  zag rań 'czn y ch  Izw olskiego m ianow a­
ny będzie S tołypin , z pozostaw ieniem  naaal 
prezesem  rad y  m in istrów . S tanow isko  eaś 
m in istra  sp raw  w ew nętrznych  ząjąć m a Ma­
karów .

Zamknięcie towarzystw wyborców miejskich.
Petersburg. — Z am knięte  zostały tow a­

rzy stw a wyDorców i obyw ateli w czterech 
pow iatach  gub . pe tersbu rsk ie j.

W sprawie wysiedlanie żydów.
Petersburg.— Na sk u tek  s ta rań , podję­

tych  przez p r re k to ra  u n iw ersy te tu , cofnięte 
zostało rozporządzenie w ysied lan ia żydów, 
k tó rzy  ukończyli k u rs  ra u k  u n iw ersy teck ich , 
łecz nie złożyli egzam inów  państw ow ych.

Instytuty handlowe.
Petersburg. — M inisterstw o przem ysłu 

i h and lu  m a nadać p raw a w yższych zakła­
dów naukow ych  in s ty tu to m  handlow ym  w 
M oskwie i Kijowie. U staw y *zakładów tych 
w króico  zostaną rozoatrzone n a  specyam oj 
naradzie.

Projekt prawa o praiie.
Petersburg. — Prc.jekt praw a o prasie 

rozpatrzony został pizez rad ę  m inistrów  
i w najbliższym  czasie w niesiony będzie do 
D um y Państw ow ej. U stanow iona m a być 
za przekroczenia przepisów  prasow ych odpo­
w iedzialność red ak to ró w  rzeczyw istych i ty l­
ko w razie  n iew ykrycia red ak to ró w  rzeczy 
wistych s taw ać będą przed  sądem  red ak to  
row ie odpowiedzialni.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Odesa. — D nia 2 w rześnia w g m achu  
giełdy pod przew odnictw em  m in is tra  prze­
m ysłu  i uand lu , przy w spółudziale zarządza­
jącego w ydziałem  przem ysłu  L itw inow a-Faliń- 
skiego, naczelnika m iasta , członków zarządu 
pocztow ego i przedstaw icieli kupiectw a i to ­
w arzystw  żeglugi, odbyła się n arad a  w sp ra ­
wie u rządzenia p rzystan i zbożowej oraz w - 
góle w 8,-rawie h an d lu  i przem ysłu  m iejsco­
wego. Po odczytaniu  m em oryału  kom ite­
tów g iełdow ego i handlow ego oraz zarządu 
kupieckiego, upraszających  o przebudow anie 
portu  i urządzenie portu  otw artego, m in ister 
oświadczył, ze w niesie do D um y pro jek t 
p raw a n a  uzyskanie środków  na budow ę 
portów. W  opracow anym  program ie na 
pierw szym  pi nie postaw ione są porty  pe 
te rsb u rsk i i odeski. P ro jek t portów wolnych 
znajduje się obecnie w stadyum  przedw stęp  
nego opracow ania. W ed łu g  ośw iadczenia 
m in istra , m in isterstw o  zajęte je s t spraw ą 
urządzen ia  składów  zboża w portach  i na  
stacyach  węzłowych.

N astępnie m in is te r zwrócił uw agę na 
konieczność przedsięw zięcia środków  zapo­
biegających zanieczyszczeniu ziarna.

K om ite t zjazdu w łaścicieli s ta tk ó w  re ­
jonu  czarnom orskiego i azow skiego zw rócił 
się do m in is tra  z prośbą o zabezpieczenie 
rosy jsk iej floty handlow ej. P rzy jm ując na 
sk u tek  prośby kom itetów  przew odnictw o ho 
norow e na m ającym  odbyć się w Odesie 
zjeździe handlow o-przem y^łow ym , m in is te r 
prosił, aby zjazd zwrócił uw agę na eksp r t  
na Blizki W schód. Dodał pr^ytem , że był 1 
by pożądanem , aby  konsulow ie Blizkiego 
W schodu wzięli udział w ty m  zjeździe. N a 
zakończenie m in iste r w ysłuchał spraw ozda 
n ia  w spraw ie urządzenia i zaopatrzenia 
przy tu ni zbożowej.

P tttra b u rg . — Izba sądow a odrzuciła 
sk arg ę  apelacyjną red ak to ra  gazety  „Pieti r- 
burgsk ij L  stu k ", Skronatow a i w spółpraco­
w nika L iezkusa, k tórzy  skazani zostali za 
podaw anie fa łszyw ych w iad m ości o czy n ­
nościach rząou  na więzienie; i-ierwszy na 
dw a tygodnie , d ru g i na  m iesiąc więzienia. 

Essentukl — Przyby ł m in is te r skarbu . 
Petersburg  — Do D um y P aństw ow ej 

wniesiono prelim inarze na r. 1911— g łów ne­
go zarządu  poczt i telegrafów , oraz m in i­
s te rs tw a  ośw iaty. Pierw szy oblicza dochody 
na sum ę 98 562,419 rub ., w ydatk i —  na su ­
mę 65,082,981 rub. P rzew yżka dochodu 
w oorów naniu z rok iem  zeszłym  wynosi 
10,883,078 rub . — rozchodu— 5,518,815 rub. 
P relim inarz  m in is te rs tw a  ośw iaty oblicza 
wpływy na 5,258,560 rub ., p rzew yżka rów na 
się 227,054 rub . —  w ydatk i w y mszą — 
91 694 370 rub.; przew yżka— 15,683,067 rub . 
Z osta tn ie j przewyżki 12,518,703 rub przy 
pada w yłącznie n a  potrzeby oświatowe.

Jak u ck — Podczas napadu  n a  pocztę na  
drodze Ochockiej zrabow ano 800 rub . A resz­
tow ano trzech zesłańców , u  k tó rych  znale- 
zi no część kradzionych  pieniędzy i brau- 
n ing. Jed e n  z aresztow anych przyznał się 
do w iny.

Eitaterynosfaw.— W  Starej M ichałówce 
pożar zniszczył 98 zagród.

Orzeł. — w  lrynków ce pow. kam czew  
skiego spaliło się  53 zagród w łościańskich.

Odbs* — M inister h an d lu  i p rzem ysłu  w 
obecności naczeln ika  m iasta  i członków za­
rządu  portow ego obejrzał te ry t -ryum proje 
k to * an e j p rzy s tan i zbożowej oraz p rzystan i 
n a  k tórej m a się odbyw ać k w aran tan n a . Po- 
zatem  m in is te r zw iedził w ystaw ę, gdzie 
przyjm ow ano go chlebem  i solą; za in tereso­
w ał go szczególniej oddział w ykształcenia 
zaw odow ego. Między innem i był obecnym  
n a  próbach te legrafow ania bez d ru tu  i de 
m onstrow ania m łocam i.

Niżni] - Nowogród. — A w ia to r L ettore 
wzniósł się dw a razy  na m onoplanie B lerio t 
do w ysokości 200 m etrów ; każdy  wzlot 
trw a ł 10  m inu t. A w ia to r K oburow  w urze- 
c lągu 9 m in u t wzniósł się  do wysokości 70 
m etrów .

Ekaterynosław. —  Zjazd rękodzielników  
na w ystaw ie trw ać  będzie od l-go  do 5-go 
października.

Petertburg.— „Pet. ag. tel." o trzym ała 
następu ją  n w iadom ości o rozw oju epidem ii 
cholery w  ciągu  ubiegłego tygodn ia : w W o- 
łogdzie 1 gubern ii zachorow ało 27 osób 
zm arło 22; w P erm ie zachorow ało 14, zm ar 
ła  1; w powiecie zachorow ało 4, zm arła 1 
w S ta ry m  P eterhofie  zdarzy ły  się dw a

pierwsze zasłabnięcia. Jeden  z chorych  u  
m arł

Hetsingfors.— N astąpiło o tw arcie  sejm u 
z zachow aniem  zw ykłego cerem oniału . Zgro­
m adzonych w sali tronow ej posłów gene- 
ra ł-g u b ern a to r pow itał tem i słowy: „Z roz­
kazu Jego  C esarskiej Mości i w Jeg o  Im ie­
niu w itam  posłów sejm u i o tw ieram  obecny 
sejm  nadzw yczajny ." Na pozdrow ienie ta l­
m an odpowiedział: „W  im ieniu  sejm u fin- 
landzKiego w yrażam  w iernopoddańczy naj 
g łębszy  szacunek Jego  C esarskiej Mości, Ce­
sarzow i R osyjskiem u i W ielkiem u Księciu 
F in landzk iem u".

Petersburg. — W szeehrosyjsk i zjazd le ­
karzy  kol jnwycb, naznaczony na d. 15 * rzc- 
śn ia  w M oskwie, został odroczony z powo­
du  epidem ii chol ry.

Mińsk. — Na sk u tek  rozporządz n ia g u ­
b erna to ra  k s ią iz  S efanowic-z, obyw atel ziem ­
ski p. Swiatopełk-Zaw adzki oraz p. K iersniow - 
ska zostali skazani na 200 rb . grzyw ny k aż­
dy za udekorow anie kości- ła flagam i o bar 
wach naród  iWych polskich, podczas w izyta- 
cyi b iskupa Cieplaka.

Petersburg. — W ciągu ostatn iej doby 
zachorow ało na  cholerę 45 osób, zm arło 25, 
pozostaje cho rych  584.

Zwinogródka — O tw ierają tu  siedm io­
klasow ą szk łę żeńską.

Zwinogródka. —  R ada m ie jsva w yasy­
gnow ała 60,000 rb. na budow ę giranazyum  
m ęskiego.

Błagowieszcz jńsk. — W  poniedziałek 
wieczorem  dziesięć.u uzbrojonych n ap a s tn i­
ków zrabow ało w D talindzie z b iu ra  zarządu 
kolejowego 10,000 rb.

Carycyn. — W celu udzielenia pom f cy 
pogorzelcom  w m iejscow ości „K aukaz" zor­
ganizow ano kom ite t, sk ładający  się  z p ięć­
dziesięciu przedstaw icieli różnych w arstw  
społecznych pod przew odnictw em  handlarza 
drzew em , M aksim owa.

Zebrano ofiar do 20,000 rb . —  potrze­
bne są setk i tysięcy. M iasto udzieliło po­
gorzelcom  lokalów 1 karm i ich bezpłatnie.

Teherair.— G ubernator T eh eran u , Zaiar- 
ed-D aouleh podat się do dym isyi, p rzedsta­
w iając jak o  m otyw  ograniczenie w ładzy g u ­
b ern a to ra  i piJicyi.

Teheran. — M inister spraw  w ew nętrz­
nych Ferm an-F^erm a podał się do dym isyi.

Konstantynopol. — W ed łu g  osta tn ich  
w iadom ości p a try a rch a  zgadza się n a  pew­
ne ustępstw a. Specyalna kom isya opraco­
w ała odezwę do rządu, w k tórej p a try a rch a  
ośw iadcza, że, u legając przem ocy i nie ży- 
ząc sobie zaostrzać sytuacyi, odracza te r ­

m in zw ołania zgrom adzenia narodow ego do 
czasu porozum ienia się z rządem . Odezwa 
ta  m iała nyć wczoraj doręczona m in istrow i 
spraw iedliw ości.

O negdaj aresztow ano 8 czł nków  zgro­
m adzenia narodow ego. W czoraj także do­
konano kilku aresztow ań. M n is te rs tw o  
spraw  w ew nętrznych  po tanow iło aresztow ać 
w szystk ich  członków zgrom adzenia narodo­
wego i oddać ich pod sąd w ojenny.

GIEŁDA PETERSBURSKA.

D nia 3-go w rześnia 1910 r.
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Wiedeń — C en tra lny  zarząd kolei P o łu ­
dniow ych ośw iadcza, że k o m u n ik a t o s tra j­
ku b iernym  je s t  niepraw dziw y i ogłoszony 
został przez n iekom peten tny  organ zarządu 
kolei, s tra jk  bowerm dn. 2 w rześn ia m iał 
n ieznaczne rozm iary  i do tychczas przyłączy­
ła się do niego ty lko  n ieznaczna część p e r­
sonelu.

Paryż.—Wbrev* doniesieniom  z K o n stan ­
tynopola o tem , jakoby p o n ręd zy  rządem  
fran cu sk im  a tu reck im  doszło do porozu­
m ienia w sp ra n ie  pro jek tow anej pożyczki 
tu reck iej, ageneya H avasa po tw ierdza po­
przednie sw oje inform acye, ze w łaśnie po­
rozum ienie to pom iędzy Paryżem  a K onstan- 
tynopoiem  nie zostało osiągn ięte . Porozu­
m ień e tak ie  może m ieć m iejsce jed y n ie  na 
podstaw ie rękojm i politycznych i ekonom i­
cznych, na  k tó re  rząd  francusk i powinien 
nale<i ać w celu zabezpieczenia in teresów  
francuzów  w T urcy i, oraz u lokow anych tam  
kapitałów  fran cu sk ich .

Ateny.—Połogeor^ is zaw iadutnił k o n su ­
lów państw  opiekuńczych, że zrzekł się p ia ­
stow an ia  urzędów  k re teńsk ich , by m ieć p ra  
wo do udziału  w  greokiem  zgrom adzeniu  
narodow em  z zastrzeżeniem , iż rezerw uje so­
bie praw o po upływ ie m an d a tu  g reck iego  
jowrócić do p raw  obyw atela  K rety.

Biberley (M assachusets) — P rezyden t 
T aft, k tóry  w ystępow ał poprzednio energ i­
cznie przeciw ko postępow ym  repub likanom , 
oświadczył dzisiaj w sw em  przem ów ieniu, 
że nie będzie rob ił różnicy między postępo 
wymi a praw ow iernym i republikanam i i że 
wszyscy przyw ódcy p a rty i zna jdą  ze strony 
rządu jed u n k o w - poparcie.

Kapi ztadt.—Na w yb«rach do parlam en 
tu  połudn owi a frykańsk iego , na k tóre s ta  
w iła się o lb r/y m ia  liczba wyborców, w czte 
rech  okręgach  K apsztad tu  odn eśli zw ycię 
stw o unioniśoi i s tronn icy  Jam esona. Jam e 
son rów nież został obrany . W ed ług  p ier­
w iastkow ych obliczeń w ybrano: w Kapskiej 
kolonii 13 unionii-tów, 11 nacyonalistów , 
niezawisłego, w T ransvaalu  9 unionistów , 
12 nacyonalistów , 1 członka p a-ty i pracy; 
w N atalu  2 nacyonalistów  i 5 niezaw isłych; 
w Oranii 8 na yonalistów  i 1 union stę.

Pekin — O rgauizacye, dążące do pręd 
szego o tw arć a p arlam en tu , w ystępu ją  w 
prasie przeciw ko trak ta to w i rosy jsko  japoń 
sk iem u i zw racają  się z in terpelacyam i do 
rządu.

M andżurski w ice-król S i-Lan pow raca 
do M ukdenu.

Paryż. — A geneya H avasa donosi, że 
am basador N elidow  czui się gorzej przez 
cały dzień w czorajszy. Dz siaj s tan  jego 
zdrowia p o lepsz jł się nieco, w zbudza jed n ak  
że w ciąż pow ażne obaw y.

lirm a —  Nowy g u b e rn a to r w ysłał do 
w ażniejszych punk tów  na prow incyi oddzia­
ły strażnicze. Jed en  z n ieb we wsi A ngar 
spo tkał się z k a rd am i. Od w czorajszego 
w ieczora toczy się bitw a.

Paryż — Do „Tem pe" k o m u n ik u ją  ze 
S m irny: „Konsul fran cu sk i, upow ażniony 
przez swojego m in is tra , rozkazał aresztow ać 
na odchodzącym  s ta tk u  K itan i’ego, pocho 
dzącego z T unisu , k tó ry , będąc skazanym  
przez sąd, zbiegł z E g ip tu . G ty Ki„ani pro 
testow ał przeciw  aresztow aniu  go, ośw iad­
czając, że je s t tu rk ie m , urzędnicy  policy 
w yrw ali go z rą k  kaw asów  i odesłali do 
zarządu policyjnego. Mimo znalezionego 
przy K itanim  paszportu francusk iego  i po 
w tórnego żądan ia  konsula, tu reck i kom isarz 
policyjny n ie chciał go w ydać kaw asom  
W edług inform acyi, posiadanych przez agen 
cyę H avasa w K onstan tynopolu , am basador 
francusk i zain terpelow ał w tej spraw ie rząc 
tu reck i.

Paryż. — A m basadorow i N elidow ow i w 
nocy z d. 3 go na 4-ty w rześnia w strzyk i 
wano kam forę. Z rana N elidow  zasn ą ł;'L a  
zaju trz s tan  jego  zdrow ia polepszył się nie 
co, lecz osłabienie nie u stępu je .

Budapeszt. —  Za pom ocą analizy  bakte 
ryologtcznej w 21 w y padku  stw ierdzono u  
chorych cholerę azyatycką.

Konstantynopol. — N a sk u tek  uchw ały 
rady  san ita rn e j, im port do T u rcy i oleju i o 
woców suszonych z m iejscow ości, epanow a 
n ych  przez cholerę, z s ta ł wzbroniony.

Teheran —Rządow i udało  się w płynąć 
na J e f r e n a ,  aby pozostał na czele policy 
persitiej. Policy a p row incyonalna także m a 
podlegać jego w ładzy. Na u trzym anie  poli 
cyi będą przeznaczone dochody, otrzym yw a 
ne z akcyzy od w ina i w ódki

Weksle terminowe na Londyn 3 m. U) f. m
„ czeki za 10 f. at............................
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . .
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . .
.  czeki za 100 fr...........................

Dyskonto g ie łdow e....................................
4% państwowa r e n t a ...............................
5% Pożyczka 1905 r...................
5% pożyczka 1908 r.
4 / ,  Pożyczka 1905 r ...................
5% Pożyczki 1906 r .....................
47a7o pożyczka 1909 r. . 
ł%  Listj ?sst. Szlach. B anka.
473°/o Listy zast. Szlach Banka Ziem 951' 4—957* 
57. . „ v  « 99
4% Świadectwa Włościańskie. . . 8»7s—90*', 
*Va% „ 9 5 7 .-9 6
»% świadectwa włościan. . . .  99
5°/0 pożyczka prem. 1.864 r. . . 480

„ 1886 r. . . 380'/*
5"/o obi. prem. Szlach. Banka . . S3l7»
3:/a% Lis.y Zast. Szlach. Banku Ziam 857<—85*/4 
47..% Oblig. Petersb. M. Kred. T-» 92 '/4
5°/o “ Bakinsk. 86
5% Ohlig. Kijowsk. M. Kred. T-wh 96
Vh°to ,  8 9 -9 0
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . 100:/v
4Vso/0 » „ „ . 94-951/,
51/!!0/,, Oblig. Odeak. Kred. T -a . . . 1 0 1 -1 0 2
5%
*7,

9'j V4—91*/, 
łeasar.-Tanr. b.Ziem. 91

47, .  Wileńk. Bankn Ziem. 90
*V> » Donsk. 907.
47» ,, Kijowsk.Bankn Ziem. 9±7.
47. .  Moskiewsk. „ . 9 iri,
47. .  Niz.-Samar. „ 967*—915/,
47; „ Połtawsk. „ 91
*7. .  Tnlsk. „ . 90rl, -9151,
47) „ Chtrkowsk. „ 91
4l/a Listy Zast. Chers. Bankn Ziem. . 90*U —911/, 
śikcyf go T-a Żegl. po Dnieprze . . —

» 2-go „ „
Akcye T-a Kaukaz i Merknry . . .
śkeye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn.

„ Ros. T-wa transport, i asekur.
„ T-a Ub*tpieczeń „R osja". . .
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . —
„ Mosk. Wiiid.-Rybinsk......................... 184
„ Poł.-Wschod. k o l e i ................  246l/i
„ Azov»sko-Dońsk................. —
„ Wołżsko-Kamsk. b.....................
„ Rosyjsk. dla Handln Zewu

Akcye Rod. Cbińsk.  ......................
u Ro™. Handl. Przemysł. . . .

ak c je  Petersbnrsk.Międzyuar. Komerc
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. .

Petersb. Prywatni.-Komm

282

79/a 
462

960 
4I4>1,
212 
372 
5157»
514 
220

Kijowsk. pryw. bankn handl . —
„ Besaiatdko-Tanryck 685 690
„ WileńsK Ziemsk. Bankn . . 6 0 1
„ Dońsk. Bankn Ziemsk. 696

I kcyn K j. Bankn Zi emskiego. . . .  725
„ Mnskiew.sk. „ . . .  710
„ Nizegoi.-Samar. „ . . .  710
„ Połtawsk. „ 6 0
„ Petersb.-Tnlsk . . .  469 467
„ Charkowsk. „ . . . .  462—487
„ Bakińsk. T-a Naftow.....................  281
. Kaspijsk. T-wa . . . 4150
„ Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 1?38 4

Udział; Naft. T-a Br. Nobel 10950
Akcje Tow. Naft. Br. Nobel . . .  —

„ Brańsk. Kopalni Węgla . . 155
„ Brańsk- Rels. Fabr.........  125i[2
„ Naft. T-wa Hartman . . . 241

.  Koromieńsk. Fabryki . . 224 1
„ Fabr. Malcewsk..........................  430 -  433
„ Petersbnrsk. Metallnrg. . 173—175

„ Nikopol-Marinpólsk . . . .  901!4
. Pntiłowsk......................................... l5o

Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 390—395
Ros Fabr. lokomot. (Bne) . 21672

.  T « Odlewni ^ali „Sormowo* 144
Akcje Fabr. Wag. Fonii . . . .  266—268

„ -T-a .D w ig a t ie l" ...................... 87
. Dońsko-Jnrjewsk. M etali.T-a . 116

Usposobienie z walorami państwowymi słabe; 
z papierami dywidendowymi naógół ospałe i chwiejne; 
premiówkami w zapotrzebowaniu, po cenacli zwyżko­
wych.

OłELDY ZAGRANICZNE..
—0 :0—

Dnia 3 go września 1-10 r.

Barlin Wypłaty na Petersburg 216.725
Kurt wekslowy na Petersburg na 8 dni —. -
47>0/o pożyczka 1905 r. 
i%  renta państwowa 1894 r 
Rosyj. bil. kredyt. 10 > mb 
Dyskonto prywatne 

Usposobienie mocniejsze.
Wladei (D/o pożyczka rosyjsc* 1906 r 
P aryt Wypłaty na Petershnrg:

Cena najniższa
Cena najwyższa . . . .
4%  renta państwowa 1894 r.
*7a0/o pożyczka 1909 r.
5% pożyi kr rosyjska 1906 r. . 
Dyakonto prywatne 

Usposobienie ospałe.
Laadlya. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.

47*% pożyczka rosyjska 19Cw r. 
Usposobienie spokojne.

Amsterdam 5°/0 pożyczka rosyjska 1900 r. 
4 7 .7 . „ 1909 r

100.40
94.90 

216 85 
37,°1,

103.90

266.75 
268 75 

95 90 
101.15 
106.10 
2*/..7.

1057,
'00*/4

99*'.* 
957.6

Ro*maitośoi.

O ryginalny tjub ileusz» Sary  b e m h a rd l.  
W tych dniach obchoc uła znakomita artystka fmnen- 
ska, Sara Bernbardt istotn niezwykły jubileusz: za­
okrągliła się mianowicie liczba jej konńw na scenie 
do pięknej snmki 10,000. Od samego sztyletu .ponio­
sła śmierć) cztery tysiące razy, dwa tysiące r azy wy­
słała ją  na tamten świat trucizna, cztery tysiąc* razy 
zaś umierała z innych przyczyn. Nie wliczono tn je­
szcze niezliczonych rodzajów jej mniej lnb więcej na­
turalnych skonów. W samej np. .Damie kameliowej) 
wmorała kilka tysięcy razy <ns nucboty».
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Wojna ongi a dziś.
 COD-----

A rm ia m ilionowa tw orzy m om ent cha­
rak te ry sty czn y , k tó rym  różnią się zasadnicze 
w ojny now ożytne oa daw niej prow adzonych. 
W ojna dzisiejsza trac i przez to wiele na  ro ­
m an tycznym  uroku , p rzestaje  być polótn po­
pisu i b o h a te rs tw a  i zręczności osobistej, 
k zam ienia się w ogrom nie skom plikow aną 
m aszynę, k tórej kołam i są żyw e, zorganizo­
w ane m asy ludzi, spełn iających  w edług p la­
nu  sw ą m isyę śm iercionośną i sam oofiarną. 
Z ogólną ew olucyą działalności ludzkich  
zm ieniło się n iejako  i rzem iosło w ojenne. 
Z rękodzieln iczych fnrm  przeszł > w i zm iary 
i w organizacyę , fab ryczną"; w tej fabryce 
działaj., m asy zam iast daw nych  drobnych  
d rużyn , ale też i owoc* tej pracy są  m asowe, 
straczne i przerażające. W ojna dzisiejsza to 
wielka g ilo tyna , ścinająca sw ym  w ybrańcom  
głow y bezlitośnie przy w strząsającym  huku 
a rm a t i jęku  ofiar zarów no tych, którzy swe 
głowy jej oddają, ja k  i tych , k tórzy  w p ra­
w iają w ru ch  jej koła warczące.

Jeszcze w XVII w ieku w ojny nie liczyły 
ty lu  se tek  tysięcy ak to rów  i uczestników . 
W ojska pniowe, k tórem i F ryderyk  W ielki 
zdobył Śląsk w 1740 roku . w ynosiły  tylko 
20,400 piechoty i 6 ,6 0 0  konnicy , co się rów ne 
pod w zględem  siły now oczesnej jednej dy 
wizyi piechoty. Praw ie tyle w ynosiła  arm ia  
operacyjna N apoleona I, k tó rą  w roku  17 
dokonał p ierw szego i „p ięknego" zwycię 
stw a, nie przenosiła bowiem  41,000 żołnierzy. 
W  późniejszych w ojnach napoleońskich, ja- 
koteż w w ojnie z la t 1870/71 m is y  w ojsk 
wzrosły niepom iernie; arm ia , z k tó rą  cesarz 
francusk i przekroczył g ran icę  ro sy jsk ą , w y ­
nosiła 450,000 żołnierzy i w zrosła późnią 
przez posiłki dodatkow e do ilości 600,000 
ludzi. Do w ojny w r. 1813 postaw ił Napoleon 
700 000 żołnierzy, podczas, gdy w ojska sp rzy ­
m ierzone w ykazyw ały ok rąg łą  siłę 860,000 
bojowników. W czerw cu 1870 roku  siła 
wojsk fran cu sk ich  dochodziła 567,000 żołnie­
rzy; siły bojowe niem ieckie, w yprow adzone 
na pole w alki, sk ładały  się z 462,000 p ie­
choty, 56,000 kaw aleryi i 1600 dział.

Ze w zrastan iem  arm ii w zm ogły się także 
siły w ojsk, k tó rych  się używ a w czasie 
w ojny. N ajw iększą liczbą wojsk, jak iem i 
rozporządzał F ry d ery k  W ielki podczas wojny, 
były 60,000 żołnierzy w bitw ie po Hohen-

friedberg . Napoleon zjednoczył z Końcem 
sw ej k aryery  daleko większo oddziały pod 
sw ą kom endą. I ta k  pod Sm oleńskiem  po­
siada ł 180,000, a pod L ipskiem  175,000 żoł­
nierzy. Książę S chw arzenberg  dowodził w bi­
tw ie ped L ipskiem  325,000 żołnierzy. Po 
niem ieckiej s tron ie  brało  udział w  bitw ie 
pod Sedanem  200,000, pod K oniggratzem  
220,00C, a pod Paryżem  240,000 żołnierzy. 
N ajw iększą liczbę w ojsk, jak ie  stały  do- 
ychczas przeciw ko sobie, w ykazała b itw a 
jod M ukdenem , w której po obu s tronach  
>rało udział w przybliżeniu  po 310,000 żoł­

nierzy.^ w zrogtem  sit Wujennych  pow iększyły
się tak że  znaczne rozm iary  pola operacyjne 
7 0 . L in ia  frontow a w ojsk w alczących w w oj­
nie siedm ioletn iej w ynosiła rzadko więcej, 
niż 3,500 do 4,500 m etrów . F ro n t w ojsk 
austryaok ich  i francusk ich  w bitw ie pod 
W agram  w 1809 r. dochodził już do długości 
20 kilom etrów . N iepospolitych rozm iarów  do­
szła jednak  długość fro n tu  bojowbgo w w oj­
nie rosy jsko-japońskiej. W bitw ie pod Liao- 
Y ang zajęły w ojska rosy jsk ie  w liczbie około 
135 000 żołnierzy fro n t d ług  ści 40 k ilom e­
trów . N ad Szache w ynosiła ro sy jska  lim a 
fron tow a (200,000 żołnierzy) w dn iu  10 
p .źd z ie rn ik a  1904 ro k u  55 do 6 0  kilom etrów  
jak k o lw iek  K urooatk in  pozostaw .! niezw ykle 
silne posiłk i poza lin ią  bojową N aprzeciw ko 
niego sia li japończycy (w liczbie 170,000 żoł 
nierzy) na p rzestrzen i 60 kilom etrów . Poc 
M ukdenem  w ojska rosyjskie rozciągały  s ę
0 a przestrzen i 80 k ilom etrów  długości. Oya- 
m a odw ażył s ię  zaatakow ać tę  w ydłużoną 
lin ię bojow ą z w łączeniem  obydw u skrzydeł, 
przyczem  poruszenia w ojsk a tak u jący ch  ja ­
pońskich odbyw ały się n a  przestrzeni l l f  
k ilom etrów . 1 łdcza* g d y  w linii bojowe 
niem ieckiej pod G ravelo tte  przypadało  na 
k ilom etr przcc ętn ie 13,000 żołnierzy, to w linii 
bojowej japońskiej w bitw ie pod M ukdenem  
było ich  ty lko  2,800 na  jed en  kilom etr.

Również i w Europie trzeba się będzie 
liczyć w przyszłości z rozszerzeniem  pół w o­
jennych . N iezm ierna siła ogniow a piechoty
1 arty le ry i um ożliw ia now oczesnem u korpu­
sowi w oskow em u przy lin ii bojowej, w yno­
szącej 10 k ilom etrów  n ie ty lko  w ytrw ały  opór, 
lecz także skuteczne a takow an ie  A rm ia, 
złożona z 6 korpusów  zajm ow ałaby więc 
p rzestrzeń  d ługości 60 kilom etrów , a w b i­
tw ie, w k tórej b ra łyby  udział trzy  arm ie, 
m usianoby się liczyć z rozszerzeniem  fro n tu

ao długości 180 kilom etrów . D alszym  m o­
m en tem  charak terystycznym , k tó ry m  w ojny 
now oczesne będą się różniły  od daw nych, 
e s t o wiele w iększy odstęp, w jedrim się 
jędz e odbyw ało rczw inięcie bitwy, Znacznie 
w iększa siła pocisków nowoczesnej broni 
jalnej um ożliwi rozpoczęcie w alki, podczas 
*dy „pole b itw y  będzie j- szcze pustym ".

K arabin z początku zeszłego stu lecie 
n iósł celne strza ły  n a  odległość 110 do 1 20  
m etrów , k arab in  teraźn iejszy  s trze la  celnie 
n a  odległość 1500 do 1600 m etrów . M oltke 
oznaczył w 1869 r  ku dla a rty ie ry i jako  
najw iększą odległość 1600 m etrów , na  jak ą  
m ożna się spodziew ać sku tecznego  działan ia  
pocisków, dzis aj ta  p rzestrzeń  w ydłużyła 
się do 3000, a naw et 4000 m e tró w , a ciężkie 
haubice polowe tra fia ją  naw et n a  odległość 

tysięcy  m etrów .
P rędkie sp o ty k an ie  się w ojsk za d a­

w nych czasów pow odow ało szybkie ro zg ry ­
w anie się bitew  w przeciągu kilkii g  -dżin 
W  M andżuryi tym czasem  w szystkie potycz 
ki rozg ryw ały  się decydująco dopier> dnia 
następnego  Nowoczesne b itw y  z powodu 
w ielkiej rozległości te ren u  w ojennego sk L  
d ają  się z całego szeregu  drobnych poty­
czek, k tó rych  sum a postanaw ia o w yniku 
końcow ym . W ojna rosyjsko-japońska, prócz 
wielu innych  w ażnych zapatryw ań, p rze ­
kszta łc iła  także zapatryw anie co do s tra t 
w w ojnie now oczesnej. Sądzono bowiem 
dotychczas ogólnie, że przebieg w ojny no 
woczesnej je s t  m nie. k rw aw ym . Podczas, 
g d y  w ojska F ry d e ry k a  straciły  pod Koli 
nem  41.5% żołnierzy ’ w ykazuje s ta ty s ty k a  
z pod M agenty 8%, z pod K ón:ggrfttzu po 
stron ie  p rusk iej 4%. a po stron ie  au s try ac  
kiej 8.7%, z pod G ravelotte d la  niem ców  
9 8%, a d la francuzów  J.G.2T oraz z pod Se- 
d»uu  5.4% i 15.7% s tra ty . W  tyapd^uryi 
w ynosiły  jed n ak  s tra ty  w poszczególnej bi 
tw ie po s tron ie  rosy jsk iej lj? 7%, a to  s tro ­
nie japońskiej 20.4%; przeciętna s tra ta  n iem ­
ców w 1870 roku  w ynosiła 7%. Żniwo 
śm ierci w zrasta  w .ęc w teraźniejszych woj 
nach. N o w o c ^ sn e  bitw y działają ja k  n i­
szczycielskie zarazy.

Przyłapany oszust.
—)00(—

Pisma petersburskie przynoszą wiadomość o 
przyaresztowanty oszusta w wielkim stylu, Beli Klim- 
ma, który występował pod różnymi nazwiskami.

O przessłośoi tego oszusta piszą gazety berliń­
s k i ,  eo naśtępuje:

Zjawił się on “ a bruku berlińskim od pewnego 
czasu i żył na wielką stopę, zajmując się przeważnie 
stręczenium pieuiędzy na hypoteki. Sprytny oszust po- 
tr .f ił tak zręcznie wikłać swe ofiary, że na utrzymanie 
swe wydawał rocznie conijmoiej 50 tys. marek. Ra­
chunek roczny u krawca, u którego się zwykle ubierał 
wynosił około 8 tys. marek. Mieszkanie utrzymywał 
również na odpowiedniej stopie. «Zarób ki > jego były 
znakomite. Od jednej ze swych ofiar, której obiecał 
wystarać się 2 miliony marek, wyłudził 180 tys. Wszy­
stko to jeJaak nie wystarczyło na szerokie życie. 
Oszust znalazł się w ostatnich czasach w ciężkiem po­
łożeniu finansowem, tak że kochanka jego, Ernestyna 
Frhlicb, dnia 30 lipca zniki^la z pensjonaty pr;y uJ, 
Doroty wruz z rzeczami i kosztownościami swego 
proteatora i wyjechaia do Drezna, a następnie do 
Wiednia.

Oszust, władający kilku językami, przebywał w 
Berlinie, jako rosysnio, pod nazwiskiem Margolina. W 
ostatnich czasach, przy swych wielkich coperacyaclu 
działał on pod nazwiskiem hrabiego de la Rame.

Przeszłość chrabiego>, jak stwierdziła policja, 
jest ciekawa; los kapryśny sprzyjał mu. Urodził się on 
w Budapeszcie w 188? roku i początkowo nazywał się 
Beja Klimm. Ojciec jego był nauczycielem w szkole 
technicznej. Następnie został on adoptowany w Pary­
żu przez br. d« la Rame, ponieważ uratował mu życio. 
To było początkiem jego kar jery: ożenił się w Londy­
nie, podróżował po oadach, gdzie zawierai odpowiednie 
znajomości, aż wreszcie osiedlił się w Berlinie jako 
hrabia de la Rame i sięgał nawet do kół arystokracyi 
niemieckiej. Z Berlina <hrabia» wraz z kochanką wy­
jechał do Psterstraygp,

Tymazasem w Berlinie wyszły n» jaw różne
sprawki carystokraty* i policys berlińska zawiadomiła
petersburską, dojąc jej rysopis ptaszka. Istotnie d j 
Petersburga przybyła elegancka para, której rysopis 
zgadzał się z przesłanym z Berlina i zatrzymała się w 
hotelu Europejskim. Śledzono ją pilnie.' P ł-ą  owa 
wypajęło ipieszkanje prywatne i ząmbldowała s''ę, jako 
małżeństwo Margoiin, które rzekome jako ajjurykanie, 
odpywj podróż po Europie, PoHcya wkroczyła do mie­
szkania i aresztowała oszustów. Dama wyznała swe
prawdziwe nazwisko i oświadczyła, że towarzysza swe­
go poznała w jednej z miejscowości kuracyjnej, jako 
bogatego rosy inina. Gdy tłomaczenie nie wystarczyło, 
dostała ataku Listeryczoego i musiano ją mjpeścić -  
« m tain chrabicgoł *aś dę ją Ram* odwieziono do
więzienia. Policja berlińska wysyła do Pętersourga 
dwć;p ageDjów gla stwjenjzenty w ym ośc i osoby 
oszusta.

N A D E S Ł A N E .

Komitet budowy kościoła w Ż r e rynce otrzym a 
snaśtępujęce ofiary na budowę kościoła: Ou W P P  z13
gkarboue.i: Millera nr 357 rb 0 too 25, ChmieljW3kie- 

o nr 174 rb. i, Piotrowskiego nr 368 rb. 3, Ptaszkow- 
kiej nr 101 rb. 1, Laskowskiogo nr 326 rb. 13, K a­

mienieckiej nr 117 rb. l i ,  Gorsk.ego nr 388 rb 8 k 75 
Hr Brzozowskiel nr 108 rb. 16 k„p. 69, K. Kraczkiel 
wicza nr 140 rb. 18 kop 35, Dmo< howskiej nr 167 
rl. 10, Kftlczykowskiej nr 156 rb 7 kop. 50, Siemaszko 
ur 335 rb. 7 kop. 35, Wtorowssiego nr 384 rb 1 k 5o 
Brzozowskiej nr 1I9A rb. ?0 Hnmińokiego ni 362 rb 3* 
Wengozewskiego nr 359 rb. 3, Terpiłowskiego nr 350 
rb. 3 kop. 15, Moraczyńskiego nr 244 rb. 7, Tooolni- 
okiego nr 306 rb. 8 kop. 24, Gąsowskiego nr 3v.O rb i  
kop. 43, Zytowskiego nr 407 rb. 7, StibniuwstoMo. 
nr 267 rb. 10 kop. 35, Dąbrowskiego nr 398 rb 3 W , 3» 
Paszkowskiego nr 310 rb. 13 kop. 46, God"Vłziewskiea0 
hr 225 rb. 15 knp. 81, Popowski»i nr 145 rb 2u k 
Falskiego nr 404 rb. 11 kop. 29, Białeckiego” nr’ 223 
rb 7 kop. 53, Roś.-.szewskiega ar 271 rb. 12 kop. 53, 
A asosow# nr 59 rb. 13, IfcrseckUgo Dr 226 rb. 2 k 76 
Glasera nr 52 kcp. 84, P. r. nr U rb. l kop 94 Do­
browolskie.'* nr 26 rb. 2 kop. 94, Obodyń kiego nr 6r, 
kop. 21, Morgulca nr 312 rb. 3 kop. 12, Sui-har^w- 
skiego nr 16 rb. 6 kop 8, Sabidskiego nr 24 j rb 9 
kop 95. GinD„wskiego nr 385 rb. 4 knp. 49, Małsnicza 
nr 412 rb 1 kop. 25, Fabrycego nr 314 rb ’ 4 kop 86, 
Jaworskiego nr 214 rb. 1 kop. 17. Dobkiewicza nr 113 
rb. 39 kop. 68 Weodałkowskiej nr 42 rb. 6 kop 11 
Nowowiejskiego nr 3i5 rb. 8 kon. 83, Trzciń kiej .ir 141 
rb 17 kop. 93. Humińskiegc nr 34 xb. 11 kop 67* 
Bukraby nr 35 rb. 8 kop. 63, Soohaczewskiej ur 146 
rb. 4 kop. 37, Hr. Czosnowsfcog: nr 252 rb. 7 kop. 98, 
Urbańskiej nr 136 rb. 6, kop. 87, żurakowskieg» nr l s  
rb. 5 kop 41, K.Hejowskiei nr 116 rb. 1 kop. 80.

Pojift tem od W. P. Kociojewskiej rb. 50. P ro ­
c e n t  ę wzajemnego kredytu rb. 20 kop. 23. Od ,]W 
hV Brzozowskiego rb. 12. Od W. PP. Likera rh. \  Lu/ 
biuieckiego rb. 1, Sadkowskiego rb. 10, Pieiarew icza 
rb. 2, Dobrowolskiego rb. 3, Grabowskiego rb. 2 , Łą 
dz;ńskiego rb. 2. Huraińskiago a  3 ro<mana rb. 5 ,
Anvudowiczowej rb. 1 
Budkiewicza

b. 1. j^olowki rb. 1, Z łcińskiego rh. 5,' 
, ; --n- A Noskolskiego «rŁ. 1, Wojuckiega

rb. 1, V/njuckiei kop. 50, W u-cnieckiego rb. 1, Łochwi- 
„ti.go co 5, Gidtowskiogoj rh. 1, Sacharzewskiego 
rb 6. Białietbekiegn rb. 3t Wroń-kirgo rb. ino, Mali­
nowskiego Tb. 10, Szwarca rb. 3, Rychlickiego rb. 18. 
Wyjęto ze ska/bojki żmc.rynieckiei kaplicy rb. 105 
kop, 50. Wyjęto ze skarbonki brajlowskiego kościoła 
rb 21 kop 70.

W, P. A. Sobański oliarował cegły rła sumę rb. 3ći(a. 
Z poprzedniemi zebrano ogółem rb. 26,643. k. f#

Prezes WY, iwlkou>ski%

RBD AKTORZY 1 WYitAWOY

T0MA8Z MIOiiAŁOWSKI

ANTbMI CZERWIŃSKI.

Dr. Benguć,47, Rue Biłmdic, Parb.

B a u m e  B e n ś u e
WYLECZENIE ZC PE Ł N IF

PODAGRY -  REUMATYZMU  
N E W R A L G I ICena C ena:

1 1. 2 0  14.

Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne T /p  
pudełka opatrzone są rożową banderolą z podpisem: w u

WILNO.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego-1
przyjmuje

ksiągarniaJ. Zawadzkiegj

m m m m m m  m m m  m m m m m m *

ilośoi egzem plarze j ( .  P o d h o rs K . ie ź o

obu stronaeh 
G1ESR1NY 
BERINGA

Do nabycia w Administracji „Dziennika Klj««ikiogo“ , Prorozna 9.
Cenm 2 rb., dlm promu m orntopów  „D zianm lha K ijow skiego11 

I rb . 00 kop . Przesyłka 56 kop.

I

J E D Y N Y
Skład Fabryczny

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
P ł ó t n a

G . S O K O Ł O W A
K r e e F C ia ty k  5 4 .

Otrzymano w wti Ikim wyborze roz- 
maite płótna, bieliznę stołowi, p li- 
czochy, skarpetki, prześcieradł*, go­
tową bieliznę męską, iowary baweł­
niane i wiele in n y -h przedmiotów, 
Ceny zaw ze stałe i niżsieod wsz.yst 
kich w Kijowie, o czem proszę “ię 
osobiście przekonać. 19341

Niemka młoda z soliduemi re 
komeodacyami 'poszuku- 

jt> ickc/i oa mieście, ulica Tarasów 
ka Nr 7 m. 2. 193.35

Wiedeńskich Student ao eeeiyt r. luforuia- 
cye księgarnia L. Idz - 
kowskiego^ 19336

w y r o b u
Student?^1111 bRZ śrŁdków d0
innego zaję i i  Sońska 32, Czyż."l9337

życia poszuk, lekcji lub

Za skromne wynagrodzenie
poszuk. posady nau ,-.zycinlki na wyjazd, 
d począt. dzieci Andrzejowski zja/ J 
18 m. U  19339

1 duży pokój
32 mieszkania 1.

do wynajęcia. 
Rejtarska Nr 

19310

Uozm i przyj, za pozw. władzy, utrz. 
dobre. M.-Włodzjm. 45 m 6. A. D.

w magazynie 19039. 19232

D r n k a r n i a  P o l s k a
P R O R E Z N A  I .

T E L E F O R  1 6 7 2 .

Z a o p n trz o n a  w n a j­
n o w sz e  czcIonK l i or-

e y a ln a  m nszyny . ~~

888888888888888

W SZELKIE ROBOTY W  ZA K kES DRU­
KARSTW A WCHODZĄCE PRZY JM U JE

B E Z  P O S B E D N I K O W

C e n y  u m i a r k o w a n e .  §  f  f  f

Dom Przem ysłow o-Handlow y

JAichał Jukowiński
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Polrca posadzkę

„ T a j k u r y ”
Adres dla depesz: iE m n«, Kijów<.

Albumy i cenniki wysyłamy uj żądanie franco.
Układania poradzwi dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a r a n c y a ,  t r w a ł o i ó .

17324

W Y DAW N ICTW O 
GEBETHNERA i WOLFFA

w Warszawie

LEONIDAS ANDREJEW

Chrześcijanie. — Kłamstwo. 
Tłumaczył z oryginału

BOLFSI A W PODJ.E WSKI
C ana kop. 80 .

Do nabycia we w szystkich księ­
garniach. 19l2o

J . K i m a j e r a
Mikofajowska 13.

Ceny k a t a l o g o w e .
m m ®  e e s  e s e s ę ę e e e e e  -

R n f U m o  pragnący powierzyć pd"- 
H U U A lu D  wsżncj opiece swego 
ucząc, syna na pełne utrzymanie zei hca 
zgłosić s.ę na Pnszkińską 6 m. 22. 19157

T a p ic e r  i d e k o ra to r  z Warsza 
wy, prtgnąc zapoznać Sz. Puhlicz, 

z dokładuem wjk iobót, w swoim fachu, 
przyjm. rob po bardzo przystęp, cena, h. 
Karaw.jnwsk. 35 m. 2 Głęboc>i. 10342
A p te c z n y  sałaa z e  s t a l ą  K l i e n t e l ą ,  w 
ruchl. miej. natychm sprzed, się. Dow. 
od 10—12. W.-Podwalna 0 m 8 (Don- 
towe wejście).____________  19343

Z a tw ie rd z c n n  p rz e z  Min. S p r. Wow.

SZKOŁA GIMNASTYKI i MASAŻU
d la  o b u  p łc i .

Kurs masaż* raczny* 125 rb. Kurs masażu i gimuastyki 2 lata 150 rb. 
rocznie, dla akuszerek^ felczer“k i felczerów skrócony. Dyrektor Dr. Br. 
Szerszyński. Właścicielka H, Kuczalska. Warszawa, Marszałkowska 74. 
Zapisy rozpoczęte. Wykłady 15 (2) październik*. 19220

HOTEL
S a n - R o m o

P lac  b i  m ik 1 t ,  t « l .  424.
Nowo odrestaurowane J45 fSa z elek- 
trycznem oświetleniem, ‘ id 1 rb. 
do 4 ro. za d^bę i orl 20 de 100 rb.

miesięcznie. 18886

f f a r s z a i s t i e  T - w o  S k ł a d ó w  T o w a r o w j c ł

P n C 9 i i l # l l i o  l°hcyi lab innych 
r  U c Z U M I J I J  zijęć za [niewielkie 
wynagrodzenie. Michajł.wska Nr 16 
m. 5. J. Z. ____  19280'

l  U f lZ l

IntiB lin zy^y przyjąć na
■ IM ID IIU -  pełne atrzyiu. nczm lub 
juczenice. Pok. widoy. elektr,, oświet., 

konwer., pianino, pomoc w nank. trosk. 
opieka. Inatstu-Ka 22 m. 22. 19250

Składy miejskie— plac Broni w Warszawie.
id r .  te leg r: cW arszawa- Warant*.

Kapitał zakładow y 500,000 rubli*
1) Przyjmuje towary na przechowanie i do przeekspedyowauia na pra­

wach tranzytowych.
2) Wydaje pożyczki pod iowary do 80 p m ,  w^r(‘nści podług otakso­

wania.
3) Przyjmuje m asow anie i zlecenia co do komisowego kapną i n*1̂ -  

daży zboża, mąki, produktów rolniczych i t. p.
Obszerne suche składy maszczą w sobie do l,(JOO wagooów i są połą­

czone bezpośrednio z szeroko i wązkoinrowemi kolejami
Dla rejonu kijowskiego o wszystkich naszych operacyach daje informacey 

i prrrjmuie zgłoszenia 19258

o. Bolesław Szulc, Kantor Szulc i Szober, Kijów, piać Dumy 3.
Adr, telegr.: tKijOw—Szulben. Tslefou $  27-84.

Młoda polka śwyP1 Katarzyny,
znująca język niem. prakt., Ukuć. t«- 
oretycz. poszuk. posady nauczycielki do 
starsz. dzieci. Fartów, skrzyń, pocz. 33.

   19297

Biuro pośrednictwa pracy
Adama Bentkowskiegt. BiaU Cerkiew 
gub. kijów, przy ul. Młynowaj. 19311

Nsiisczyciolksi z patent. fr*nc., nie- 
mieck. i muzyki, dosk. znajom. języka 
ang. poszukuje lekcji. Poste-resUnte 
A. M E. 19306

W rodzinie doktora
przyjm. nczni lub oauienki ns pełne 
utrzym. M.-Błagow. 51 m. 4. 19131

Niemka d. inteligentna, pracowi­
ta poszuk. lekcji nie­

mieckiego do małych dzieci (jako przy- 
ch.dząca) może pizypoiawiać do zko- 
ły Adre i ną)le'psze żuris.dectwa może 
daC o niej B. Kaleńska, Tara»< rsjca 21.

_____________________19238

Zarybek
50,Of 0 sztuk ias iai poiskiego Riłrpia 
sprzedąje Iliniecki majątek E. Dem 
dfowe; Ks. San-DouatO pc 1 rb. 25 k. 
setka. Poezja ILińce gub. kijowskiej, 
s tacja kol. żel Lipowiec.. 19328

NassczyciiiToned. złoty ‘904 roku) 
udziela lekcji MisfEMĄTtKl 

uc/niom klas starszych. Języki nowo. 
ez*sne i starożytne. Prore,;n 25 m 
N^d-imiina W 19^57

3 jiok"je z w»ns 
ną kompletnie oó 

nowione. M. BUgówieszczeńska 51.
19269

Wynajmują

Z 6-oioleiu ą pr»K- 
,, .. tjka ukoń',’zył spe­

cjalne knrsy ’ go/zelaicze w Dublinach 
Galicja) potzunjjo posady Adres:
ąd  pod Słupcą (kaliskagub.) Wacław 

Szabowski. 19 -217

Specyai na pracownia
damskiej i męskiej b ie liw n y  T ro s n p -
o g w ś l k l r i .  Kreszczatyk 34 — 14.

14251iteZM
O tiiH ont fizyko-matomat. wydr puszą 
c-lUUCIII kuje korapet. Ma solidne 
rekom. Tarasowska 23 m 13. Stud. J. Z.

19077

Dla dzieci i w i M -Włodzimier- 
m i l lil60

Czytelnia Nowości 
i i »  O lsze w sk ie j
Prorezna 28. Po przenesiemu się dc 
now. lokalu została znacz, rozszerzona.

Rozkład jazdy pociągów*
(LETNI)

M« k o l .  P o h s d .- Z a o h o d s i lo h i

K uryer  I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III Kl. OdoL a, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nuwosieji- 
cb—odchodzi o godz. 9 m. 15 z ra m , 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Nowo- 
sielice, Humań—odchodzi o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Pośpieszny I, 11 i III kl. Odesa 
Woloczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

K uryer  I i II ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl Mikołajów 
Elizawetgrad, bn&nuenLa, F astó w -o d ­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i U l kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienia, Fastów—od­
chodzi o g 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 
7 m. 40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m 46 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

Pocztoury 1, II i III kl. Warszaw- 
Sarny, Kowel, Iwpugród, Granica, Wio- 
deń odchodzi v godz. 12 m, 25 po poł. 
przych. u g 7 m. 20 wieczoiuir

Osobowy I, II i III kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zua- 
mienkt, Fastów—odch. o g, 3m. 20 z u ­
pa- przych. o g. 9 m. 55 w.

M ieszany  I, II i III kl. Olsza^icn, 
Biała-Cerklew, Fastów -odch. o go<L>. 
5 po połudn., przychodzi o godzinie 9 
m. 30 zrana.

Iow o rowy pośp, IV kl. Sarny, Ko­
wel—odchodzi o godz 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poi., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

Uczniowski. FastOw III klasa od­
chodzi 0 godz. 3 muiut 32 po połnan n 
Oprócz dni świątecznych.

M ieszany  II i III kl. Odęsa, Brześć 
oden. o g. 7 m 25 zrana, przychodzi 
0 g. 7 m 35 w.

Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć. ZpamieiĄa—odeuodzi o godz. 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. U 61

H a koloO M u s k ie w s k o - K i ju w r  
s k o - W o p o n e s k ie j i

Pośpieszny I, II i III ki. Moskwa, 
R o u o to p , Nawla i Briansk, odch o g. 
12 w n ł., przychodzi o godzinie 6 po 
(lołudiiru.

u Pocztowy I, II i 111 ki. ^foskwą, 
iKunotop, Nawla i B~iansk odch. o g. 1 
’m. 30 w nocy, przych. o godzinie c rz. 
30 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk Wo­
roneż odchodź- o g. 12 m. 30 po poł., 
przych. o g 5 m. 35 po p ł.

Osoboicy I, K i 111 kl. Kursk — 
o(Jęł'- o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 25 i ntiia.

Pośpieszny 1, II i l l f  kl. Hollawai 
Charków, Łozowąja, Kośtów, Śetóaśfcj, 
po\—od„h. o g. 7 m. 50 w., przychodż- 
c g. 10 rano.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, 
Cfcarków, Kremieńczug- odch o g. 10 
min. o3 zri.ua, przychodzi o godzinm 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, ''Wo­
roneż odchodzi o godz. 6 m. 45 w ręcz 
drzych o godz. 10 n. 40 zrana

Polska w Kijowie, u lica  W.*zna 9 )u«P rOg P a sa d n a łd e j *ay W D ra k a ia ia ic ija e w a k a  re j


